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liczba 8 i 7.
Przedpłata wynoai we Lwowie rocznie IB złr . — pół

rocznie 9 zlr. — kwartalnie 4 >tt. 50 ct. — min- 
•itjczuie I złr 50 ct., za przesyłkę do bomu 
aopia.-a się 20 centów miesięcznie.

Z przesyłką pocztowy w naństwie austrj-ickiem, rocznie 
24 złr. — półroAnie 12 złr. — kwartalnie *> złr. 
miesięczni# 2 złr.

Z przesyłką p o c z t o w y  za granicę do całych Niemiec 
roczni- 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 si. gr. 
do Francji, Auglji. Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 2U franków

Numer kosztuje 6 centów.
J Ł - f k o p i s ó  w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T e le fo n  R eO nkoji 171. wychodzi codzienni niewyłączając niedzie: i ś^/iąt o 8. rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we „Lwawie 
Jedynie i wyłącznie:

Biuro Administr „c|l, .Dziennika Polskie, 
go” , P lac M arjacki 1. 6 i 7 w domu 
pana Kioelkl.

We Wiedniu : pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass) 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mossa 
i J. Danneberg ; w B.rlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein e tV ogler i G L. Daube; w Hamburgu : 
Karoly et L iebmann; w Paryżu : C. Adam, 52. rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologia 1 2  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia i 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i  sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 2G ct. od„wlersza.

Udekorowanie hr. Taaffego.
LWÓW 12. pażdzier lika.

Gościna cesarza W ilh-!ma a cesarza F ran 
ciszka Józefa nie ma na względzie żadnego spe
cjalnego celu politycznego. T ak  zapewniają au- 
gurowie urzędowi i półorzęlowi z nad Dunaju i 
nad Sprei. Stosunek między monarchją austro 
węgierską a cesarstwem niemieckiem jest nad 
wfizelii wyraz s rdeczi.y i przyjazny, więc też 
monarchowie czują od czasu do czasn prtrzebę 
osobistego zetknięcia się, by dać wyraz tym wę
złom, jakie łączą icb państwa i tym szczerym 
uczuciom, jakie między nimi osobiście panują. 
To test jedyny cel wizyty cesarza Wilhelma we 
W iedniu. . W ierzymy chętnie tym zapewnieniom 
oficjalnym i nie szukamy na razie dla podróży 
cesp ^a  niemieckiego żadnych ukrytych celów 
politycznych. Zastrzegamy sobie zresztą w tej 
n. erze głos na później. Będziemy jeszcze nieza
wodnie mieli sposobność pisać o tern, ile w odwi- 
dzinach cesarza niemieckiego w SchSnbrunnie 
poi. ty ki, a ile w nich — p-zyjażni. Dzisiaj m a
my jedynie zamiar zwrócić uwagę na jeden 
szczegół z pierwszego galowego objadu dwór- 
-kiego w letniej rezydencji cesarskiej, który 
nie jest pozbawiony piętna politycznego.

Czytelnik artyku ła  politycznego zawsze by 
wa domyślny, dlatego nie wystawimy go zape
wne na zbyt ciężką próbę, jeżeli mu się każemy 
domyśleć, że mówimy o udekorowaniu prezy
denta gabinetu przedlitawskiego, hrabiego Taaffe
go, przez cesarza Wilhelma Podczas cerclu po 
obiedniego przystąpił cesarz niemiecki do hra
biego Taaffego i wręczył mu osobiście order 
Czarnego orła Wyszczególnienie to niezawodnie 
wielkie, bo to największy ordę* pruski, ale też 
z drugiej strony wśród normalnych warunków 
zupełnie zrozumiałe i naturalne Monarchowie 
podczas swoich wizyt wzajemnych, zazwyczaj 
dekorują wzaietnnych ministrów. Niemniej jednak 
do orderu Czarnego orła, którym wczoraj wy- 
ssczególniony został hrabia Taaffe, chcą w pe 
wnych sferach przywiązywać głębsze znaczenie 
polityczne.

Cesarz niemiecki by ł już we W iedniu i 
wcale nie był skąpym w rozdzielaniu orderów. 
Obok innych, dostali wtedy wysokie o rd e ry : 
minister spraw -sewnętrznych i prezydent gabi
netu węgierskiego,— pominięty natiraiast został 
h rabia Taaffe, prezydent gabinetu p^edlitaw skie 
go. Czy reglelnicy nasi pamiętają, co wówczas 
pizała prasa memieoko-Hberalna ? Oto przypisy
w ała pominięciu hrabiego Taaffego zam i.r poli 
tyczny, powiedziała, że cesarz Wilhelm ostenta- 
eyjnem wyszczególnieniem prezydenta ministrów 
węgierskich i takiemże ignorowaniem prezydenta 
gabinetu przedlitawskiego chce dać do zrozu
miem*. iż się nie zgadza na kierunek wewnę
trznej polityki w Austrji. Nie zastanawialiśmy 
się w ó w c z h b  nad tern, czy to thim actenie odpo
wiada prawdę e. nie badaliśmy, czy cesarz Wil
helm istotni" tego rodzaju mógł mieć intencje, 
skonstatowaliśmy natomiast, że interpretacja za
chowania się cesarza niemieckiego przez prasę 
niemiecko liberalną, jest pożałowania godnem 
poniżeniem własnego państwa wobec zagranicy, 
jezt umyśl em i świadomem naruszeniem wła
snej samodzielności i niezależności Dzisiaj za
nosi się na to, że pewna część naszych polity
ków wiedeńskich w ten sam popadnie błąd.

Prasa niemiecka nie miała jeszcze — w 
chwili, kiedy te słowa piszemy — ."oosobności 
do wypowiedzenia swojego sądu o najświeższym 
O rd e rze  hrabiego Tasffego, o ile jednak z pier
wszego telegramn sądzić można, część prasy nie
mieckiej miałaby niezłą ochotę, zachowanie się 
cesarza Wilhelma wobec hrabiego Taaffego 
przypisywać zmienionemu kierunkowi polityki 
wewnętrznej w Przedlitawji. A c i na ch wilę nie 
może nam się w głowie pomieścić, by tego ro

dzaju przypuszczenie mogło mieć choć cień u 
zusaanienia. Z całem uznaniem i z wszelkim re 
spektem dla twórców przymierza aUstrjacko nie- 
m eckiego, ale ten sojusz ma ściśle ograniczone 
cele, Lżące daleko po za granicami pulityki we
wnętrznej ! Z jl howały przecitż obydwa p ań 
stwa, mimo serdeczną przyjaźń, jaka  ich łączy, 
wzajemną i zupełną swoją niezawisłość, żadnemu 
z nich n?e wolno absolutnie w niezem mię zać 
się do spraw wewnętrznych drugiego. Austro- 
W ęgry przecież, jak  długo im ich byt samo
dzielny jest drogim, nigdy chyba na to się nie 
zgodzą i n.e pozwolą aby komukolwiek w Niem 
czech, choćby on był na(wyżej postawiony, wol
no było wtrącać się w ich politykę wewnętrzną. 
C ięzti zaś popełniają grzech na Austrji i na jej 
państwowem stanowisku ci, którzy na to pozwa
lają. Że to «aś czynią reprezentanci stronnictwa 
niemiecko liberalnego, którzy się chełpią swojemi 
tradycyjam i wiernokonstytucyjoemi, którzy za
wsze mają na U 9tach całość i interes monarchji, 
że właśnie oni =lę radują, gdy < boy monarcha, 
przy rozdz e laiiu  orderów pominął był hrabiego 
Taaffego, gdy tei że rządził wrzekomo bez Niem
ców, że się dzLiaj ponownie radują, gdy tenże 
monarcha dekoiuje hrabiego Ta- ffigo, wrzekomo 
za to, że Bię zb lu y ł do Niemcó w, to jest okoli
czność wysoce charakterystyczna dla — po 
wiedzmy — patrjotyzmu niemieckiego. Doprawdy, 
difficile esł satyr am non scrib>re.

wTajne sądy.

Instytut prawa międzyn arodowego.

Ped powyższym tytułem zamieszcza W  
AVg. Z tg . zajmujący artykuł, który dotyczy nie
jasnej sytuacji sądów oficerów rezerwowych, w 
obec sąd 'w  wojskowych. Sytuację tę sprowadza 
przedewszystkiem pojęcie spraw honorowych, 
Oficer rezerwowy — i np. urzędnik sądowy jest 
istotnie w d iwn j pozycji: załatwiając sprawę 
honorową pojedynkiem, staje w sprzeczności 
z usta wą karną i duchem ustawy, której ma być 
wykonawcą — szukając satysfakcji na drodze 
sądowej, doutaje się pod sąd wojskowy i traci 
szarżę. Kolizję tę w ^sprawach zapatrywań 
na spraw y honorowe, powoduje zwłaszcza §. 1. 
ustawy z r. 1884, który należ/ do paragrafów 
„kauczukowych1 i za każdą rzecz poprowadzić 
może oficera pod tajny sąd, który wyrokuje o 
całej jego przyszłości. Wzmiankowany dziennik 
przetacza fakt następujący. Porucznik rezerwy 
N N. bawił przeszłego roku w Karyntji i otrzy
mał tam od pewnego studenta ze Szlą-.ka pismo 
treści obrażającej. Pomny na przepisy kodeksu 
wojskowego, wysłał do owego studenta list reko
mendowany, domagający się satysfakcji - gdyż 
inny sposób wyzwania był niemożliwy, ó w  stu 
d en tj odmówił zadosyćuczynienia pod pozoj 
rem, że nie uważa za stosowne bić się z ofi
cerem N. Ten. jak mu Dakezuje przepis, udał 
się z przedstawieniem stanu rzeczy do przełożo- 
nej wojskowej władzy, a to w myśl § 7 o po 
stępowaniu w 8 orawach honorowych — i wyto
czył studentowi X  proces e obrazę houoru. W 
procesie tym student X odwołał wszystkie swe 
zarzuty i skazany zestał na 5 zł. kary. O wy
niku tym sąd woj ikowy został zawiadomiony, po
mimo to jednak śledztwo wojskowe trwało dalej 

a rezultat jego był dla oskarżonego N. N. bardzo 
njemny, zarzucono mu bowiem, że nie dosyć 
tanowczo stanął w obronie honoru oficerskiego. 

Jestto więc poniekąd obelga dla sądów cywilnych.
W ypadek ten — jeżeli jest prawdziwym, 

powinien wywołać w delegacjach słuszne oburze
nie. Jestto bcwiem niesprawiedliwość nieby
wała 1

Instytul prawa międzynarodowego — insti- 
łut de droit International — jost jak wiadomo, 
— nazwą stowarzyszenia mężów nauki i wiedzy, 
którzy, obradując nad zagadnieniami prakty- 
cznemi z dziedziny prawa narodów i prawa mię
dzynarodowego i opierając się wyłącznie na swej 
powadze raukowej, stanowią uchwały i wygła
szają wnioski, które następnie śród regulacji sto
sunków międzynarodowych, samą swoją siłą we
wnętrzną respekt i posłuch a la .się  wywalczają. 
Instytut rzeczony zgromadza s, co trzy lata. 
Tego roku zgromadzenie takie miało miejsce w 
Genewie i pomiędzy innemi zajmowało się spraw ą 
utworzenia związku międzynarodowego, gwoli 
p u b l i k a c j i  u r z ę d o w e j  w s z y s t k i c h  
t r a k t a t ó w  p a ń s t w o w y c h .

Podobnie do istniejących już związków świa
towych — jak np. pocztowy, międzynarodowy 
telegraficzny, dla ochrony telegrafu podmorskiego, 
konwencja m etryczna ze swecn międzynarodo- 
wem biurem dla wag i miar wreszcie zaproje
ktowany przez Belgję f pomiędzy kilku pań
stwami istniejący już związek dla publikacji ta
ry f cłowych — przedkłada obecnia instytut w 
mowie będący propozycję utworzenia związku 
międzynarodowego dla publikacji traktatów  pań
stwowych Państwa, należące do związku, bę
dą obowiązane przedkładać biuru, mającemu 
swoją siedzibę w Bei nie szwajcarskiem, urzę- 
downie wszystkie swoje traktaty  w tekście 
oryginalnym, a tłumaczeniu francuskim celem 
ogłoszenia tychże przez biuro rzeczone. Znacze
nie tego ostatniego dla znajomości stosunków 
międzynarodowych, polegaiących na traktatach, 
nie ulega żadnej wątpi.wcści. Rozumie się samo 
p: zez się, że ogłaszane byw ałyby przez to biuro 
takie tylko traktaty  i umowy, które, zakomuni
kowane już mieszkańcom odnośnego kraju, uzy
skały  tamże moc prawa. W ięc też dyplomacja 
nie potrzebuje się obawiać, że tajne jej układy 
będą może podstępem z archiwów ca światło 
dzienne dobywane i publikowane, gdyż celem 
związku będzie wyłącznie, aby narody, należące 
doń, w sposób ułatwiony mogły aapoznawać się 
wzajemnie z tem, co u nich już ogłoszone było 
i jako prawo publiczne istnieje.

Zbrodnie Ravachola i wogóle anarchistyczne, 
których widownią była niedawno temu Francja, 
pprawiły, że instytut w dalszym ciągu swych 
obrad tcgorocznj eh z°1(mc a*al giq rewiojs t. zw. 
uchwał oksfordskich, dotyczących wydawania 
przez państwa takich jednostek, których zbro
dnie miały cechę m ięszaną: pospolitą i polity
czną. Dotychczas trzymano się zasady, że wy
dawanie pewaych indyw.iuów z powodu c ężkich 
pospolitych zbrodni nie może być wykluczonem 
dlatego, żc winewajca miał równocześnie cele 
polityczne nu oku. W yjątek od reguły stanewiło 
powstanie, lub Tiojna domowa i w tych w ypad
kach o tyle jeno, o ile one nie sprzeciwiały się 
prawu wojeon jmu. Olóż to zasady poddano obe
cnie na posiedzeniach genewskich rewizji i sp re
cyzowano je  dokładniej. Zarazem atoli otrzym ały 
one pewne uzupełnienie przez sformułowanie dość 
śmiałej tezy, mianowicie, iż ze stanowiska ekstra
dycji nigdy nie mogą być uważane, i a k o  po 
l i t y c z n e ,  takie zbrodnie, które są wymierzone 
przeciw podstawom k a ż d e j  społecznej oreani- 
zacji, nie zaś wyłącznie przeciw pewnemu pań 
stwu, lub pewnej formie rządu.

Pom iędzy innemi przedłożono dalej insty
tutowi obszerny i gruntowny elaborat który do
tyczy reguł międzynarodowych w kwestji do 
puszczania i wypędzania cudzoziemców z granic 
jakiegoś państwa. Elaborat ten zepchnięto jednak  
na następną sesję, a  zapewne i ad calcndas 
graecas.. Fowodu odroczenia takiego domyśleć 
się nie trudno, W szakże w zgromadzeniu tem 
reprezentowaną jest także R o s j a ,  wobec której
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T  O ■  II.

(Oią^ aa .szy).

Kiedy K rause wyszedł znowu na ulicę czuł, 
e znalazł więcej, niżeli się spodziewał. Sprawa 
ego była wygraną. Król miał być teraz potę- 

żnem narzędziem, służacem do rozbicia małżeń
stwa Ernesta. Ono było skazane na rozwiązanie, 
bo musiało stać się jedno z dw ojga: albo K le
m entyna przystanie na rozwod z Ernestem , aby 
zostać morganatyczną wprawdzie, ale ślubną 
małżonką króla, co Bię wydawało prawdopodo- 
bniejazem i czego Bobie Adolf życzył w głębi 
serca; gdyż wolał, aby się obeszło bez nieszczę
ścia kobiety, która niezem wobec niego nie za
winiła ; albo jeśliby się stała rzecz dziwna i je 
śliby się Klementyna oparła miłości królewskiej 
i nadziei takiego wyniesienia, niecierpliwość kró 
la wystarczy, aby nczynić pozory niewierności 
małżeńskiej Klementyny tak  silnemi, że rozwód 
nastąpi. Frydhilda zmusi Ernesta do tego, aby 
te pozory wyzyskał, a gdyby Frydhilda osłabła, 

\ odkrywszy utrat? doknmentn, potrafi Adolf wy- 
’ wrzeć ten przymus i tak zdruzgotać szczęście 

mcżiiwe Ernee i i cieszyć się widokiem męki 
r swego nieprzyjaciela, zab ającego moralnie sie

bie i kobietę, Ł^ r ą  koch ił i niszczącego właduo- 
ręcznie swoje stanowisko na dworze i w krajn. 
Reszta będzie potem spoczywała w ręku Adolfa 
i zemści się tak, jak  się nikt jeszcze nie ze
mścił.

W śród tych myśli ujrzał Adolf otwartą 
dorożkę, jadącą z tłumokami od kolei, a w tej 
dorożce panią Laurę. Ona to była z pewności;,; 
ukłonił się jej. a ona się mu odkłoniła.

Pomyślał sobie:
Losy przysełają mi nowego sprzymie

rzeń a i nowe narzędzie. Poznałem tę kobietę 
w Hohenschwr.ngau i wiem, że wcale nie jett 
podobną do swojej siostry ; u niej w głowie ty l
ko płaskie towarzyskie wywyższenie. Nie wiem, 
czy przyjeżdża do wielkiej ochmistrzyni dworu, 
czy do opuszczono) i skrzywdzonej siostry ? Na 
każdy sposób będzie parła z całych sił swoich 
do rozwodu i do morganatycznego małżeństwa 
z królem. Muszę u niej bye i z nią się rozmó
wić. Nie dzisiaj, nie jntro może, ale pojutrze 
najdalej, bo prędzej nie wyjedzie

XXX IX.
Frydhilda była tego rana niespokojną. K le

mentyna widziała się z królem Ludwikiem i to 
było dobrze, i to było po jej myśli, i to miało 
ułatwić iozwód Ernesta. Ale Ernest widział 
także Klementynę i to było niebezpieczne. W praw 
dz‘C F rydhilda była zupełnie pewną, że ten 
król, rozmawiając z Klimunią, musiał odnowić żal 
Ernestą, ale ten żal był synem zazdrości, a za
zdrości tam nie masz, gdzie nie ma miłości. T rze
ba zatem było dopilnować, aby odnowiona mi
łość nie popchnęła Ernesta do czynów, któreby 
pokrzyżowały wszytkie mądrze nłożone plany 
Frydhildy.

Dość naturalnym wynikiem tych myśli i tych 
niepokojów było to, że Frydhilda poszła do

swojej sypialni i wydobywszy z gotowalni cedro 
wą szkatułkę, chciała się nacieszyć widokiem 
owego pisma, od którego zależała teraz cała j *.j 
przyszłość. Otworzyła szkatułkę i zbladła śmier 
teinie. Deklaracji Ernesta nie było. P rzeszu
kała  wszystkie papiery i deklaracji nie było... 
Zdawało się ^rydbildzie, że się świat pod nią 
zawalił.

Nie odriicu zdołała zebrać myśli swoje. Cios, 
który ją spotkał, niszczył ją  i dnugotał. Gdzież się 
mogła ta deklaracja podzieć? Przypadkiem  nie 
mogła się zgubić, bo zawsze była zamknięta 
w szkatułce, a szkatułka była cała . wszystkie 
inne, mniej ważne doknmenta były  na s wojem, 
m iejsca; same to papiery niepotrzebne, które 
przechowywała tylko przez próżność, jako pa
miątki przemijających powodzeń. A tego jedy
nego papieru, od którego zależało jej życie, nie 
było! Kto# ten papier umyślnie wyjął. Ale 
kto? Chyba tylke jeden Adolf, bo ona bywała 
tak nieostrożną, że czasem jakiś list przy nim 
do t - j  szkatułki chowała. Tak, Adolf z pewno
ścią wydebył to pismo, jako broń, któiej w k aż
dej chwih mógł użyć przeciw niej, aby zniwe
czyć wszystkie jej zamiary. Potrzebował tylko 
powiedzieć Ernestowi, że posiada ten dokument, 
a ona była zgubioną i Ernest wracał do stop 
Klimum. Ale E-nestowi tego dotąd nie powie 
dział i odmawiał rozwodu. A zatem... Jakiż 
chciał użytek zrobić z wykradzionej tajemnicy ? 
Frydhilda żadnej nie w idziała odpowiedzi i ta 
właśnie ciemność napeiniała ją  nieopisaną trwo- 
g ą; drżała we wszystkich członkach swoich i 
cznła się pokonaną

Myślała sobie: Kto słabnie, ten przegry
w a; mnie słab jąć  nie wolno. Tnz z moich rąk  
przeszedł w endze rę c e ; tembardziej trzeba uda
wać pewność Ł zwycięstwa i przeć sprawę do

dyskusja lub uchwała „reguł“ tego rodzaju jest 
na dziś wręcz niemożebną. Sprzeczałoby się 
to bowiem zbyt jaskrawo z istniejącemi w Rosji 
stosunkami .. Na zakończenie obrad pozostawiono 
dwie kwestje natury neutralnej. Jedna dotyczy 
możności ustanowienia k u i a i e l i  nad pełńcie 
tnim cudzoziemcem przez władze w miejscu jego 
stiłego pobytu. W  tej mierze zgodzono się, że 
aczkolwiek do takiego ustanowienia kurateli nad 
pełnoletnim cudzoziemcem w pierwszej linji jego 
władze ojczyste są powołane, to jednak jeśli one 
uznają się w danym razie niekom netentnem i,1 
nczynić mogą to zastępczo władze w odnośnem 
jego m.ejscu p bytu, będą wszelakoż przytem 
obowiązane zawiadomić o tej akcji odpowiedni 

onsulat lub poselstwo. Druga kwestja należy 
do dziedziny międzynarodowego prawa m o r 
s k i e g o ,  mianowicie dotyczy definicji m o r z a  
t e r y t o i* j a 1 n e g  o. Pod tym względem sformu
łowano zasadę, iż państwo, które posiada pewne 
pobrzeże, jest również suwerenem oblewającego 
je morza, naturalnie w granicach ściśle oznaczo
nej strefy. Żadnemu atoli państwu nie może być 
zabronionem p o k o j o w e  przepływanie tej strefy. 
Co do rozległości tejże, względnie takiego morza 
terytorjalnego, nie osiągnięto jeszcze porozumie
nia na rzeczonem zgromadzeniu instytutu.

Przesilenie w  Serbji.
Midsiąc jnż upłynął od chwili, gdy gabinet 

radykalny  znikł z widowni. Ministerstwo Ri- 
sticza, pod pozorną tylko firmą Awakumowicza, 
zajmuje się jeszcze ciągle oczyszczaniem wszel
kich gałęzi administracji od radykalnego „mobu u 
Z bezwzględnością prawdziwego Heroda stara 
się panujące stronnictwo wytępić radykałów  do 
szczętu. J&stto zresztą tendencyjnym niemal zwy
czajem w Serbii, iż partja, która dojdzie do 
władzy, stara się przeciwnika kompletnie zniwe
czyć. Nam jednak, zdała tych stosunków stoją
cym, musi mimowoli nasuwać się pytanie, jakim  
sposobLU. działo się, że przy pomocy ściganego 
dziś, jak  dzika zwierzyna, „mobn“ radykalnego, 
Risticz rządził przez całe trzy lata — jak  działc 
się, że chciał on całą dotychczasową swą epokę 
regencyjną oprzeć na rządzie, któremn nagle 
kark: skręcił?

_ A jeszcze bardziej zajmnjącem jest pytanie, 
gdzie podbiały się owych śjs, czy nawet 9/I0 serb
skiego narodu, o których nam tak często opo
wiadano, atoją za przewódcami radykalrym i 
i które istotnie ze 130 krzeseł, ustawionych w 
sknpezynie, 120 obsadziły swymi adherentami, 
łuaticz rozpędził gabinet radykalny, nie dlatego, 
iż ni-ostrożny Pasicz podał prośbę o dymisję, 
jeno dlatego, ponieważ było to rzeczą od daw na 
ukartowaną, jak  przyznaje szczery Awaknmo- 
wiez i więcej niż naiwne zeznania binra praso
wego.^ Od sześci^ tygodni gabinet liberalny 
rządzi z całą energią, a z owych historycznych 
ho widać ani śladn i radykalne masy, któ- 

remi tak  często groził Pasicz i jego wspólnicy, 
znoszą jednak  bez szemrania ciężar nienawi
stnego rządu. Stoin>y tu wobec niezwykle zaj- 
mnjącego zjawiska z dziedziny psychologji poli
tycznej Na wiecn stronnictwa w Aleksinaczu 
pokasalo się, że radyLalni szefowie mają dość 
mocy, by w którymkolwiek pnnkcie krajn na 
lada zawołanie zgromadzić masy chłopstwa. Nie 
byłoby im t^nńnc na wyżynach W iaczarn po
stawić 20.000 chłopów, pokusić się o zajęcie sto
licy i wysłać p. Risticza tam, * gdzie on posłał 
króla Milana i królową Natalję. Z drugiej zaś 
strony nie można przysiądz, czy Risticz ni* liczy 
właśnie na to, że radykalni poizncą legalne 
drogi, że potrzeba mn silnegi motywn, aby 
przed Europą usprawiedliwić zawieszenie kon
stytucji i wprowadzenie dyktatury, Ł radykalni, 
przewąchawsty, co się święci, nie chcą mn tego 
pretekstu dostarczyć.

Jakkolw iek jednak  rzecz ma się, faktem 
jest, ze od sześciu tygodni partja liberalna rzą 
dzi się, iak szara gęś, a znikąd nie podniesiono 
przeciw temn protestu.

Ssrbja Otoi obecnie w tym samym punkcie, 
w którym znalazła się pc ustąpieniu Milana. T ak 
że Milan próbował rządzić bez oglądania się na 
radykałów, a jcśL dziś to możliwe, dla czegóż 
Risticz i jego przyjaciele wykurzyli wówczas z 
krajn Milana swemi intrygami ? Żc Milan spoglą
dał czule ku Austro Węgrom, podczas gdy dzi
siejsi władcy kokietują z Petersburgiem, to ta 
różnica nie nswięca jeszcze dzisiejszych rządów. 
Nawet najzagorzalszy panslawista nie może twier- 
dziś, iż błogosławieństwo Ignatjewa, lob innego 
z apostołów słowiańskiego towarzystwa dobro
czynności może ąastąpić konstytucyjną prawowi- 
tość. Milanowi przedstawiał Risticz niebezpieczeń
stwo, Jgrożące zej strony radykalnej opozycji, w 
jaskrawem świetle, a król nie chcąc za żadną 
uenę agiać czoła przed radykałam i, wo'ał złożyć 
koronę. T ak  urodziła się rejencja Risticz Beli- 
markowicz. Gdzież podziały się niebezpieczeń 
stwa, któremi przed niespełna czteru laty zmu
szono Mnaua do dobrowolnego ustąpienia z k ra 
ju? Wszystko zdaje się świadczyć o tem, żeGarasza- 
nir miał słuszność twierdząc, iż wszystkie ko- 
medje lat ostatnich inscenował Risticz jedynie 
dla tego, by dorwać się władzy. Radykali posłu
żyli mu za straszaka, przed którym kró1 drapnął; 
teraz, gdy mu już stronnictwo radykalne niepo
trzebne do tej roli, wyrzucił je z lekkiem sercem 
na śmiecie. Jakaż jednak przyszłość czeka mło
dego króla, osadzonego w samem ogniska ty oh 
intryg ? Sytuacja staje się coraz krytyczniejszą 
Słusznie hr. Kalnoky w obec deiegacyj napiętno- 
wął ją mianem kryzysu. Rzad ustanowiony przez 
Risticza nie jest rozwiązaniem jeno dalszem prze
sileniem i to bardzo niebezpiecznem. Mimo po
zorów legalności skrupulatnie przestrzega
nych przez obie strony, musi w końcu 
przyjść do zamachu stanu i gwałtownych kro 
ków. Kto zna stosunki, nie może o tem wątpić. 
Radykalne masy chłopstwa burzą się; w leśnych 
okolicach powstają jnż dobrze zorganizowane 
bandy „hajduków", którzy w Serbji są zawize 
zwiastunami rewolucji. Nędzne zawiązki armji, 
któremi rząd rozporządza i których wierność 
m nsułaby  dopiero być wypróbowaną, nie wy
starcza w razie poważnej potrzeby. Pewien ra 
dykalny przew ódca wyraził się przed fcilkn 
dniami :

— Mamy do dysponyeji 70 000 karaoinów, 
znajdujących się w rękach ludu, a mo eoy  
posiąść wczystkie, jakie znajdują się w kraju. 
W ystarczy poprowadzić £5.000 chłopów na Bel
grad ; oni prędko dadzą sobie radę z regencją

Losy Serbji wchodzą w nową fazo drama
tyczną

Rozruchy w Os*rowra.
Dnietonik W arszawski pisze: „Zakomuniko

wano nam smutną wiadomość z pow. włoda- 
wskieg',, gub siedleckiej, o zaburzeniach, które 
wybuchły w ostatnich czasach w osadzie Ostro
wie, gab. siedleckiej. Ostrów liczy około 6.000 
mieszkańców, w tej liczbie żydów około 5000, 
chrześcian zaś mniej niż 1.000. Żydów ostro
wskich cechują bardziej, niż >npych, te oznaki 
charal terystyczne, które są w ogóle wrodzone 
temn plem ienia: mieszkają w ciasnocie, w bru
dach, lekceważąc wszelkie ostrożności sanitarne, 
są zabobęnni i ciemni. W  dnia 11. z. m. w osa
dzie zaszedł pierwucy w ypadek zasłabnięcia na 
cholerę, pnezem epidemja zaczęła się rozwijać, 
tak . iż do dnia 25. z. m. ogólna liczba zachoro
wań od czasn ukazania się obolery wynosiła 42. 
W ypadków  śmierci wskutek cholery było 18, 
przyczem ofiarami padali tylko żydzi. Z pośród 

hrześcian nie było chorych. Do wynoszenia na

szybkiego rozwiązania; trzeba ndać przed E r 
nestem, że nic się nie stało i doprowadzić do 
rychłego rozwodu z Klimunią. Ale jakżeż taką 

s rzecz przyspieszyć ? Pospiech może tylko wszy i 
stko zgubić, może tylko zaszkodzić. I  cóż zy- j

i skam ns, tym roi wodzie, jeśli Adolf na mój ro
zwód nie zerw oli? Odmawia rozwodu, W yto
czyłam mu już proces o to, że mnie wypęnził 
z domu i zostawił bez utrzymania, ale adwokat 
nie ukryw a tego przedemną, że w ten sposób 
rozwodu nie otrzymam ; dtb?dzie oręża dotkli
wego dla Adolfa, a Adolf wtedy deklarację E r
nesta ogłosi światu i ludziom, przedłoży ją  sądo 
wi i staniemy oboje, E rn e it * ja, jak< zbrodnia 
rze przed sądem ludzi, jeśli nie przed trybuna
łem prawa. I wątpić nie mogę, że Adolf'to wła
śni 5 chce zrobić.

Jakiż to świat głupi, że i rozum w nim 
n:e przyda się na nic! Muszę szukać ratunku 
tam gacie ratunek znaleść mogę. Dlaeze-
a6;4 i / °  onie trzy małam losu pewnego z
Adoliem? i dlaczegóż dałam się uwieść nłu 
dzie losu świetniejszego z Ernestem ? A teray 
co będzie? Zguba, hańba i nędza zaglądaja nu 
w oczy ?

— Ale raz jeizcze pytam się, dlacsego A lolf, 
maiąc ten dokument w ręku, dotąd nie zrobił 
z mego nżytkn ? Wszak on umie mógł zgnieść 
od razu, a dotąd nie zgniótł? A zatsm ? Zatem 
oszczędza mnie — zatem kocha mnin zawsze je
szcze, zatem kłama?, kiedy mówił, że mnie nie- 
nawidzi' On chce, abym jogo b łagała o przeba
czenie i w tsdy przebaczy.

— Czy mam to robić, co on chce? Można.
Ale jeżeli mnie zawsze kocha, czy można p r z y 
puścić, że użyje przeciw mnie tego oręża? Tak,
gotów go użyć z rozpaczy, jeżeli otrzymam roz
wód ; jęże/i potrafił ukraść ten dokument, po

trafi go użyć w ostatnim razie. Zanadto leicce 
ważyłam tego człow ieka; on jest przecie pora 
dny, ma wolę, wart szacunku. A zatem uast* 
nów się Frydhildo, co masz robić.

Sprawę rozpoczętą trzeba tymczasem 
prowadz.ć dalej, tak, jak gdyby nic się nie byłe 
stało. Zawsze będzie czas do odwrotu, do npo 
korzenia się pm ed Adolfem. Ale wódz przezorny 
przygotowuje zawczasu odwrót. Przeprowadze
nie rozwodu Ernesta w niezem mnie zaszkodzić 
me może, więc w tym kierunku będę dalej par
ła  rozumnie, wytrwale, bez pośpiechu. Afe da
łabym  wiel* zajto, gdybym  mogła wiedzieć, gdzie 
jest A dolf? Postarałabym  się o to, aby go wi
dzieć, aby się z nim rozmówić, aby go zbadać.

ak przyszedłszy do decyzji, pojechała dc 
pałacu Ernesta. 2wvk*e tego nie robiła i owszem 
czekała zwykle na Ernesta w domu i czasem na
wet przez dobrze obmyślaną kokieterję urządza 
ła  się tak, aby jej Ernest nie zastał. Ale dziś 
postanowiła p ilnorać  czujnie i przyjechała do 
niego doćć wcześnie przed południem, lękając 
się w głębi duszy o to, czy Ernest, porwany 
przez za»,drosć i odnowioną miłość, nie po
szedł już do Klimuni, czy si? z nią nie przepro
sił, i czy dla niej nie przepadł niepowrotnie, sko
ro nie miała jnż oręża, którym by go znowu mo
gła do stóp swoich powalić. A powtarzała sobie, 
że za każdą cenę mnsi E rnesta utrzym ać w nie
woli, bo jeśli przyjdzie się pogodzić z Adolfem, 
trzeba, aby ona miała tę zasługę, że Ernesta po
rzuci.

(Oiąf dalszy nc tąpi )
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cmentarz ciał osób, zm arłych na cholerę, policja 
wyznaczyła drogę najbliższą, która szła przytem 
przez ulice, najmniej zaludnione. Żydzi icdnakże 
nietylko nie stosowali się do rozporządzenia, lecz 
nadto starali się wszelkiemi sposobami, ażeby 
cholera rozszerzyła się wśród ehrześcian, przy
puszczając prawdopodobnie, iz wówczas żydzi 
przestaną jej podlegać. W yprowadzając niebo
szczyków, rozrzucali po ulicach: cukier, bułki 
i inne rzeczy, używane do jedzenia. Nie poprze
stając na tern, wylewali do studzień, z których 
czerpano wodę do picia, wodę, pozostałą po ab- 
lucji trupów cholerycznych. Policja miejscowa, 
z wójtem gminnym na czele, wskutek tego, iż 
jest nieliczna, nie mogła położyć kresu naduży
ciom, chociaż zarządzała w tym kierunku wszelkie 
możliwe środki. Ludność chrześciańska, oburzo
na zdradzieckiemi czynami żydów, pragnęła sa
ma zabezpieczyć się od niebezpieczeństwa, wsku
tek czego zaszło starcie pomiędzy n ią  i ludno
ścią żydowską, które przeszło w walkę. Przewa
ga b y li  po stronie żydów, znacznie przewyższa
jących liczbą swoich przeciwników. Pobiwszy 
ehrześcian, żydzi wpadli w szał. Ciągnęli tłu 
mnie przez ulice, wybijając szyby w domach i 
mieszkaniach „gojów". W nocy z dnia 55. na 
26. z. m. żydzi urządzili pochód przez ulice 
z płonącemi pochodniami, m uzyką i tańcam i; 
w pochodzie wzięło udział kilkaset osób; spoty
kanych po drodze ehrześcian znieważano. Wielu 
żydów rzucało na ulicę owoce i słodycze. Żydzi 
tłnmaczą ten dziki w ybryk koniecznością urzą
dzenia pochodu ślubnego; rzeczywistym zaś ce
lem pochodu była chęć odpędzenia cholery do 
ehrześcian. Rezultat otrzymano wręcz przeciwny 
oczekiwaniom: cholera wśród żydów wzmogła 
się znacznie. W ciągu trzech dni, od 25. do 28 
b. m., liczba zachorowań zwiększyła się mocno. 
W śród ehrześcian były w ym czasie dwa wy
padki zasłabnięcia zakończone śmiercią. Przed 
południem w dniu 26. z. m porządek w osadzie 
przywrócono. Podżegaczów do zaburzeń : Sym- 
chę W ajnsteina, Moszka Mejera, Mordkę .Alcer- 
berga i braci Rozenów aresztowano. Znajdują 
się oni w areszcie miejskim we W łodawie Win
ni zaburzeń będą surowo ukarani.“

J  u b i l e u s z .
Pięknie w kwiaty przystrojona sala obrad 

wyższego sądu była wczoraj świadkiem niezwykłej 
uroczystości.

O godzinie 10. rano zgromadzili się w tej 
sali najwyżsi dostojnicy hierarchji sądowniczej: 
gremjum radców wyższego sądu krajowego ze 
swym wiceprezydentem dr. Aleksandrem Mniszek 
Tchórznickim na czele, starszy prokurator i radca 
dworu Franciszek Zdański z prokuratoram i G a
licji wschodniej i Bukowiny, prezydenci sądów 
kolegjalnych, galicyjskich i bukowińskich, gre
mjum radców sądu krajowego, reprezentanci są
dów powiatowych, sekretarze, adjunkci, auskul- 
tanci i praktykanci sądu krajowego lwowskiego, 
naczelnicy urzędów m anipulacyjnych, naczelnik 
deoartam entu rachunkowego itd.

Po chwili wszedł do sali jubilat JE  Simo- 
nowicz. Imieniem gremjów radców sądu krajo
wego wyższego powitał jubilata w iceprezydent 
wyżsiego sądu krajowego, dr. A leksander Mni
szek Tchorznicki, a wręczając mu misternie wy
konany adres stanu sędziowskiego, którego treść 
i opis zamieściliśmy we wczorajszym numerze, 
przemówił temi słow y:

„W asza Ekscelencjo ! Jaśnie W iekaczny 
Panie Prezydencie!

Niezwykle uroczysty dzień świeci dziś stan 
sędziowski G a lie . wschodniej i B ukow iny; 
dzień w którym  W E  spoglądasz na swą 40 
letnią działalność w służbie monarchy, pełną 
cnwały, poświęconą prawdzie i sprawiedliwości. 
Z dumą wskazujemy my sędziowie na W E , który 
w zawodzie naszym, tak szczytnym i wzniosłym, 
a przytem, zwłaszcza w kraju naszym, nieraz 
tak  niepospolicie trudnym, wzbiłeś się twardą 
praca, bogactwem wiedzy i doświadczenia, i 
nieskazitelnością przymiotów serca na stanowi
sko naczelnego kierownika sądownictwa w 
okręgu lwowskim; który posiadasz jako jurysta 
i azwioko g'ośne i po za granicami Galicji i 
Bukuwiny, a jako obywatel kraju  rodzinnego 
zdobyłeś zasługi, które uznała stolica Bukowiny, 
ofiarając Ci najwyższe oddzczególnienie, jakiem  
rozpoizadza. Chwała W E. spada promieniem 
jasnym  na cały stan sędziowski. Nie dziw więc, 
że w dniu dzisiejszym zebrali się w te ) sali re 
prezentanci całego stanu sędziowskiego, by W E. 
złożyć swe najszczersze z głębi serca pochodzące 
życzenia i upraszać o łaskawe przyjęcie adresu, 
zawierającego jednom yślny wyraz hołdu dla do
stojnej osoby W E.

Mnie, jako członkowi sądu krajowego wyż 
siego przypadł wysoki zaszczyt złożenia W E. 
w szczególności życzeń gremium, którem u W E. 
bezpośrednio przewodniczysz. My, którym dane
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ze wspomnień osobistych

spisać

A . .  I P O K i O  R - A . .

jest szczęście pracowania pod bezpośredniem 
kierownictwem, i jeśli mi się tak  wolno wysło
wić, pod bokiem tVE. mieliśmy tern więcej spo
sobności korzystania z olbrzymich zasobów 
Jego wiedzy i doświadczenia, z dobrodziejstw, 
wynikających z niezrównanej szlachetności, do
broci serca i sprawiedliwej względności WE. 
Jako  sędzia jesteś W E  dla nas niedoścignio
nym wzorem ; jako prezydent jesteś WE. prze
łożonym, u którego znajdujemy zawsze spra
wiedliwe, a życzliwe ocenianie prac naszych, 
tudzież m ądrą radę i przychylną pomoc wśród 
zmiennych losu kolei. Ze zdwojoną więc czcią 
przychodzimy w dzisiejszym dniu uroczystym 
do W E. Pragnąłbym  wlać w słowa moje całą 
żelazną siłę przekonania, całe ciepło wdzięcznego 
serca, z którem gremjum sądu krajowego wyż
szego przyłącza się do adresu i wyraża W E. 
jako  swemu szefowi i najzacniejszemu przedsta
wicielowi naszego stanu sędziowskiego, głęboką 
cześć i niezmienne swe wierne przywiązanie. 
W yraz tych uczuć jest tern silniejszy, ile że 
łączy się z radością, że W E. obchodzisz tak 
świetny jubileusz w całej pełni niespożytych sił, 
które nam zapewniają, że przez długie jeszcze 
lata W E  będziesz naszym walecznym i do
świadczonym wodzem w walce ku obronie prawa 
i sprawiedliwości.

Z tą gorącą prośbą i w tym tez duchn 
upraszam, by W E. życzenia gremium sądu 
wyższego łaskawie przyjąć raczył. “

Z kolei przemawiał prezydent sądu krajo
wego p. P i ą t k o w s k i ,  który przyłączył się 
w zupełności do wyrażonych w adresie myśli.

Następnie imieniem prokuratorji rządowej, 
galicyjskiej i bukowińskiej przemówił starszy pro
kurator państwa i radca dworu, Franciszek 
Z d a ń s k i ,  w te słowa: „W asza ekscelencjo i 
Najdostojniejszy Panie Prezydencie!

Pozwól, abym imieniem rządowe; prokura
torji wschodniej Galicji i Bukowiny złoży! Ci w 
‘dniu 40-letniego służbowego jubileuszu wyrany 
najwyższej czci i poważania. Powołany przez 
Najj. Pana na pierwszego sędziego w kraju, na 
kierownika sądownictwa, stałeś zawsze niewzru
szenie ca  stanowisku prawa i sprawiedliwości, 
zdała od postronnych prądów czasu i osobistych 
względów. Tym wzniosłym przykładem  i usil- 
nem staraniem, by podległe Tobie sądy, poru- 
czoue im sprawy zawsze sumiennie z prawno- 
umiejętnego stanowiska rozpoznawały, położyłeś 
podwaliny do dźwignięcia sądownictwa krajowe
go do tej wyżyny, którą niegdyś z chlubą zaj
mowało. Zawsze byłeś, excellencjo, dla szukają
cych pomocy prawnej przystępnym, dla skrzy
wdzonych troskliwym obrońcą, dla podwładnych 
życzliwym praełożonym i o-ęAdTnikiem wobec 
przełożonej władzy, a mając wzniosłe zadanie 
Twego urzędu zawsze na względzie, łożyłeś 
wszystkie siły i całą działalność dla dobra służby.

To też dziś otacza Cię ludność kraju calem 
zaufaniem, a podwładni i ci wszyscy, którzy 
mieli szczęście zostawać z Tobą w służbowem 
zetknięciu, czcią i poważaniem.

W  poczuciu tej najwyższej czci dla Twej 
dostojnej osoby, w uznaniu Twej znakomitej dzia
łalności, składam y Ci, ekscelencjo, w dniu dzi 
siejszo’ uroczystości, stanowiącoj rozdział świetnej 
epoki w Twem życiu puhlicznem, nasze hołdy i 
życzenia, b , ś w pełni Twej siły umysłowej i 
zdrowia, zaszczycony ł*ską Najj. Pana — zaufa
niem wysokiego rządu — poważmiem krajowej 
ludności i miłością podwładnych, jeszcze długie 
lata Twą skuteczną działalność rozwijał dla do
bra kraju, służby i sądownictwa.u

Imieniem Uniwersytetn przemawiał dziekan 
wydziała prawniczego dr. Oswald B a l z e r :  
„Ekscelencjo! W  eh wili, w której obchodzisz 
czterdzi stulecie swej pracy zawodowej, wydział 
prawa tntej iz-go U niw esjtetu pragnie Ci także 
z łożjc  swoje byczenia. Jest pomiędzy studjum 
jurydycznem na Uniwersytecie, a sądownictwem, 
związek jasny i oczywisty, a najważniejsza tego 
związku konsekwuncja, że tylko oba czynniki 
działając wspólnie w zgodnym duchu, zdołają 
wytworzyć stan sędziowski odpowiednio w y
kształcony, w swoim zawodzie spełniający po 
obywatelsku ważne i trudne swoje zadauie dla 
dobra społeczeństwa i kraju. W  Twojem, eksce
lencjo, urzędowaniu widzieliśmy zawsze stateczne 
dążenie, zmierzające do tego celu, a nie mogli
śmy nie dostrzedz także i rezultatów, które 
przyniosło i oto dlaczego stajemy tu dzisiaj, 
ażeby Ci w imieniu naszego wydziału prawa 
wyrazić radość naszą z tego, coś inż uzyskał, 
a życzyć Ci najlepszego sukcesu na przyszłość."

Imieniem wydziału izby adwokatów składał 
gratulacje nestor mecenasów, dr. Jan  C z a y k o -  
w s k i  Przemówienie jego podajemy w następ _- 
jącem  streszczenia: „W asza ehscelbncjo! Wy-
dz;ał izby adwokatów ma zaszczyt złożyć wa
szej ekscelencji życzenia w dzisiejszym dniu, w 
Którym upływa 40-letni okres twojego urzędowa
nia. Głęboka wiedza, niezawisłość zdania i bez

względna sprawiedliwość — e są przeważnie 
cnoty, któremi zaskarbiłeś sobie wysoką w całej 
powszechności cześć i sławę. Co w szczególności 
naszej izby dotyczy, podnieść musimy najp-zy- 
chylniejsze chęci i życzliwość waszej ekscelen
cji, których izba doznaje, mianowicie, gdy cho
dzi o poparcie jaj usiłowań, dążących ku utrzy
maniu powagi i godności strnii naszego. Racz 
zatem, ekscelencjo, przyjąć wyraz szczerego z 
naszej strony hołdu wraz z życzeniem, abyś się 
cieszył przez długie jeszcze lata czerstwemi si
łami i pozostać mógł na zaszczytnem stanowisku 
które tak  chlubnie dla dobra powszechności i 
kra ju  naszego zajmujesz."

Imieniem izb n o t a r i a l n y c h  przem awiał 
prezes izby notarjalnej lwowskiej, A leksander 
Jasiński.

W ydział Towarzystwa prawniczego lwow
skiego reprezentowany był przez prezesa, dra 
A leksandra Tchorznickiego w towarzystwie człon
ków w ydzia łu : radcy Misińskiego, mecenasa dr. 
Małachowskiego i sekretarza Lewandowskiego.

Jubilat prezydent p. S i m o n o w i c z  odpo 
wiedział w sposób następujący: „Nie wiem, czy 
pod wrażeniem tej ważnej w życiu mojem chwili, 
potrafię odwzajemnić się w ten sposób, jak  tego 
chwila obecna wymaga i jak b y  na to serce, 
przepełnione wdzięcznością, zdobyć się mogło. 
Przedewszystkiem proszę przyjąć moje najser
deczniejsze, z głębi serca pochodzące, podzięko
wanie za tę życzliwość, którą szanowni panowie 
w dniu dzisiejszym raczyli mi okazać. Objawy 
tej życzliwości, kióre w tym wspaniałym upo
minku, jak  i przez usta szanownych panów pre 
zydentów tak wymoąfny i za serce chwytający 
wyraz znalazłv, będą dla mnie zawsze naj
piękniejszą zac.jyccą, jaką w życia zawodowem 
wymarzyć sobie mogłem, a cenię ten objaw tern 
bardziej, ile że jest dowodem że przeświadcze
nie, z którem  urząd mój objąłem i które na tern 
samem miejscu zaznaczyłem, mnie nie zawiodło. 
Gdy przed 6 laty  z łaski Najjaśn. Pana powo
łany zostałem do nbjlcia steru w zarządzie spra
wiedliwości okręgu tutejszego sądu wyższego, 
przestąpiłem progi tego przybytan sprawiedl.- 
wości z tern przekonaniem, że zadanie, na mnie 
złożone, tylko przy pomocy szanownych panów 
i wszystkich członków stanu sędziowskiego będę 
mógł wypełnić, że wspólna praca, objęta węzłem 
wzajemnej ufności i wzajemnego poważania, do 
celu może doprowadzić i że tylko na ten wypa
dek memu zadaniu odpowiem, jeżeli te względy,
0 których wspomniałem teraz, pozyskać sobie 
potrafię.

Ten wzgląd przeważnie mając na oku, sta
rałem się przedewszystkiem przestrzegać samo- 
istności i niezależności stanu sędtiowskiego w 
sprawowaniu sprawiedliwi ści i wykonywaniu 
władzy zwiarzchniczej — powodowałem się ty l
ko czysto przedmiotowemi względam i; a jeżeli 
kiedykolwiek moje zarządzenia nie odpowiadały 
wszelkim życzeniom, proszę przyjąć to zapewnia
nie, że powodowałem się w każdym  wypadku 
tylko względami, których wymagają dobro kreju
1 ite re s  służby. Temi zasadami kierować się 
będę nadal, jakkolwiek po przebyciu 40-letniej 
służby urzędowe; trudne stawiać w tym wzglę
dzie horoskop. Nie wiem, jak długo będę w s ta 
nie przewodniczyć panom, poniewŁż perspektywa 
nieuniknionych ułomności wieku stoi przedumną, 
a zrnadto czuję głęboKo ważne obowiązki mego 
urzędu. Jaś holwiekbądż proszę panów usilnie, 
czy dalej i dłażej przewodniczyć W am bęnę, 
czy też nlegając prawom natury z tego stanowi
ska ustąpić będę musiał, byście raczyli zawsze 
zachować dla mnie tę życzliwość, którą t*k wy
soko cenię, a której tak wymowny i tak  piękny 
do serca przemawiający wyraz dziś dać raczyli
ście. Szanownych panów prezydentów prosię, 
ażebyście byli łaskaw i wszystkim podw ł.dnym , 
którzy dziś tu obecnymi być nie mogli, powló 
rzyć moje z głębi serca pochodzące podziękowa
nie — a szacownego puna wiceprezydenta pro
szę, aby i nadal z tą samą przyjrźnią i z tą sa
mą życzliwością był mi pomocnym, którą dotąd 
raczył mi okazywać."

Następnie skradali życzenia JE . Simonowi- 
czow j: Reprezentacja gminy m. Lwowa: p pre
zydent Mochuacki z wiceprezydentem dr. M ar
chwickim i pierwszym delegatem miasta Michal
skim major br. Lszcrini ochmistrz dworu arey- 
kaięcia Leopolda Salwatora, p. namiestnik E »zi- 
mierz hr. Badeni z wiceprezydentem radcą 
dworu Lidlsm i hr. Łosiem, tudzież radcą Hil- 
dem, wiceprezydent krajowej dyrekcji skarbu dr. 
Witołd Mora Korytowski, prokuratorja skarbu 
ze swym prezydentem radcą dworu dr. Kunzem 
na czele, reprezentanci uniwersytetu lwowskiego: 
pp. dr. Balzer i dr. Janowicz, prezydent izby 
deputowanych dr. Franciszek Smolua, arcybiskup 
>3 Issakowicz, inżynier m inuterjalny Franciszek 
Skowron, radca dworu i dyrektor policji Krza- 
czkowski, b. prezydenci sądów obwodowych Uhle 
i Pressen, radca dworu Sommer, radca rządu i

dyrektor kolei państwowej Kłosowski, pułkownik 
żandarmerji Uhle, radca dworu Schiffner, a dele
gaci gminy m. Czerniowiec wręczyli wczoraj ju
bilatowi ozdobny dyplom obywatela honorowego.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko 

iciuszki-

Djarjusz lwowski
C z w a r t e k  18. października.
Teatr: „Dziecię szczęścia", operetka Millóckera. 

Początek o godz. 7. wieczorem.
Pogadanka w Czytelni katolickiej o godzinie 7. 

wieczorem.
P i ą t e k  14. października.
Uroczyste otwarcie rokn szkolnego w szkole po

litechnicznej o godz. 10. rano.
Promenadę Concert muzyki 55. p. p. dla człon

ków klubu pocztowego w sali Frohsinu o godz. 7 !/i 
wieczorem.

S o b o t a  8. października.
Wieczorek deklamacyjno wokalny w sali stowa

rzyszenia „Gwiazda." Wstęp wolny za zaproszeniami. 
Początek o godz. 7*/a wieczorem.

Nekrologja. Władysław Etgens d e E t g e n s -  
b o r g ,  profesor seminarjum żeńskiego w Krakowie, 
zmarł nagle d. 9. bm. w Krakowie. — Michał G r u 
s z e c k i ,  b. dziennikarz warszawski, zmarł w Ży
tomierzu w 78 roku życia. Był on od r. 1873 do 
1882 członkiem redakcji Gazety Polskiej i w tym 
czasie licznemi przymiotami swego cnarakteiu zje
dnał sobie ogólną sympatję wśród kół dzienni
karskich. — W Dreźnie zmarł d. 8. bm. prof. dr. 
A. G ą e <J. e k e, autor znakomitych dzieł o Farji 
Stuait i Wallensteinie. — Jó*ef Franciszek K a- 
s p a r e k ,  emigrant z r. 1831, członek komitetn in
stytucji „Czci i chleba“ , zmarł w Parjżn w 79 
roku życia.

Kalendarz. Czwartek (13 .); Eduarda Kr. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 21, zachód o godzinie 5. 
minut 8

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, przepiórki i dzikie go
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne w oeólności.

Z zakładu Ossolińskich. W dniu wczorajszym 
o godzinie 12. w południe, w wielkiej sali zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich, odbyło się doroczne 
uroczyste posiedzenie, ua którem zdano sprawę licznie 
zgromadzonej publiczności z ruchu naukowego za
kładu za rok bieżąoy. Po krótkiem powitaniu zgro
madzonych przez wice kuratora dr. Małeckiego, pier
wszy sekretarz literacki p. dr. Czarnik, odczytał ob 
szerne sprawozdanie, z którego podajemy następujące 
dane: Ze zbiorów zakładu, w różnych jego działach, 
jako to z muzeum, pracowni naukowej i czytelni dla 
młodzieży, korzystało ogółem 17.230 osób. Zbiory 
zakładu Ossolińskich przedstawiają się w następują 
cyoh cyfrach: w głównej książnicy znajduje się prze
szło 90.000 dzieł, 1878 map i atlasów, 3478 ręko 
pisów, 2803 autografów, 1042 dyplomów; w galerji 
obrazów 856 płócien, a 25 237 rycin ; w zbrojowni 
przeworskiej (muzeum Lubomirskich) 667 przedmio
tów pamiątkowych; w dziale numizmatyki 4382 mo
net polskich i 728 medali. Dochody zakładu w go
tówce wynosiły w tym czasie 64.857 z*., wydatki 
63-608 zł.

Po wyczerpaniu treści sprawozdania, w ygłos.ł 
pięknie opraoowany odczyt, na tle niewydanych dotąd 
w drukń „Pamiętników Wojciecha Dobieckiego", p. 
Tadeusz C z a p e l s b i ,  pod tytułem: „Paź bsięoia 
prymasa" (Michała Poniatowskiego). Licznie zgroma 
dzona publiczność z zajęciem przysłuchiwała się sta 
rannie opracowanej opowieśoi i schodzącego z estrady 
prelegenta hueznemi obdarzyła oklaskami.

Odznaczenie. Cesarz nadał austro węgiersaiemu 
lekarzowi konsularnemu w Warszawie, dr. Micha
łowi Bosenzweigowi, kezyż kawalerski orderu Fran
ciszka Józefa.

Prezentę na gr. kat. probostwo w Nowem 
Siole, w dekanacie knlikowsaim, otrzymał ks. Włodz. 
Mosiewicz.

Biura Banku zaliczkowego przeniesione zostały 
z dniem wczorajszym z placu . Marjackiego 1. 9, na 
ul. Hetmańską 1. 12

Dar. Dla uczczenia pamięci zmarłej’ śp. Janiny 
Piętakowej, złożył p. dr. Piętak na rzecz towarzystwa 
św. Salomti 50 zł., zt który to dar, składa zarząd 
imieniem biednych wdów i sierot serdeczne po

E  asimiereowa Zielińska, 
kasjerka zarządn głównego tow. św. Salomei.

Usiłowano samobójstwo, w  domn przy u’icy 
Zygmuntowskiej 1. 13 usiłował sobie odebrać dnia
11. bm. życie wystrzałem z rewolweru 62-letni izia- 
elita, Maurycy Barber. Strzał był wymierzony w 
berce. kula jednak poszła bokiem, tak, że zadała le
dwie lekką ranę. Życiu desperata nie grozi żadne

niebezpieczeństwo. Przyczyną rozpaczliwego czynu 
były niesnaski domowe.

Temperatura. Barometr idz:e w górę. Średnia 
+9mpe-atur8 w tym czasie była -ł- 13'6łC., naj
wyższa +  19 0°C., najniższa -f- 8’2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodu, co do siły mierny (2); średnia tempera
tura doby obniży się do -f- 9°C., niebo będzie lekko 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza zwię
kszy się do 85 proo.; opad, deszcz chwilowy.JJ 

Dyrekcja ruchu kolei paóswowych we Lwo* 
wie podaje do wiadomości, że udający się do Kroaoj 
i Slawonji podróżni, tudzież pakunki tychże podlegają 
na stacjach wchodowych: Peterwardein, Esseg, Dalja. 
Lukać, Kopreinić i Wai-asdyn, rewizji lekarskiej, 
względnie desinfekcji. _

Z miasta. Otrzymnjemy następnjąoe pismo: Dtp- 
brzeby było, gdyby władze interesowane poleoiły zba
dać okolice, położone tuż pny rogatce Zamarstyno- 
wskiej, gdzie wskutek płytkiego łoża Pełtw i, groma
dzą się wszystkie’ nieczystości z miasta. Widzieć 
tam można oprócz cuchnącej krwi z rzeźni miejskiej, 
także i niemniej wonne okazy zdechłych szczurów i 
kotów. Wszystko to gnije i zanieczyszcza całą oko- 
lioę, tak, że okoliczni mieszkańcy nawet okien otwo
rzyć nie mogą. To też należałoby przys.ąpić jak 
najprędzej do uregulowania i pogłębienia koryta 
Pełtw’.

Że podobne stounki, wobec panujących epidemi,, 
są niebezpieczoemi, dowodzi najlepiej ta okoliozność, 
żeśmy w tej części miasta już mieli kilka podejrza
nych wypadków zasłabnięcia i śmierci, a najśwież
szym jest zgon jakiegoś malarza, który przedwczoraj 
podczas roboty zachorował i pized ndzieleniem mu 
pomocy lekarskiej, ducha wyzionął.

Germanizacja. Fabryka zapałek, nieiakiegc p. 
M Lip«chiitza, obywatela wyznania mojżeszowego, 
używa na pudełkach etykiet z napisem niemieckim. 
Spodziewać się należy, że kupcy i publiczność po
trafią poskromić zapędy germanizatonikie pana M. 
Lip schii tza.

Zbiegły poczmisłrz Franciszek Kolar, ścigany 
listami gończemi z powodu sprzeniewierzenia zna* 
czniejszej sumy pieniężnej, został w dniu b. m. are
sztowany w Szogedynie. Znaleziono przy nim jeszcze 
700 zł. gotówki.

Pochyłe K i pochyłe H. Zbliża się czas. w 
którym przy liczbie pieniędzy nie będziemy pisali 
ani z łr .. ani kr., ani jnż przestarzałego fl Gremjnm 
drukarzy i odlewaczy czcionek we Wiedniu, podało 
propozycję, ażeby ustalono nowe znaki dla kwot pie
niężnych. Koronę oznaczać się będzie przez pochyłe 
K , grosz zaś przez pochyłe H.

C ekawe zanudzenie Ochotnikom jednorooznym, 
pełniącym służbę w wiedeńskim garnizonie, zabro
niono na czas pobytu oficerów niemieckich w sto
licy, pokazywać się poza służbą w śródmieściu i 
wśród publiczności. Powodem tego zarządzenia ma 
bvć okoliczność, iż nowicjusze w żułnierskiem rze
miośle po jednotygodniowej słnżbie nie są jeszcze 
ideałem.. „soldatischer Sirammheit “

Pierwsze koaiece gimnazjum założone, jak do
nosiliśmy w Wiedniu, zostało otwarte dnia 10. b. m. 
Zapisało się dotąd 30 uczenie w latach 1 4 — 16, a 
to na podstawie dobrego świadectwa z egzaminu 
wstępnego. Na razie gimnazjum to ma tylko pier
wszą klasę i będzie kolejno corocznie o jedą klasę 
uzupełniane.

Kobieta lekarz Jak donosi Gaz. Lubelska, 
panna Justyna Saiiger, wyohowanka uniwersytetu 
berneńskiego, od dui kilku ordynuje przy szpitalu 
św. Wincentego w Lublinie, dokąd wydelegowana 
zost ła z Warszawy, w celu niesienia pomocy ko
bietom, chorym na cholerę.

Precz 7 W psami 1 Pośród męskiego personaiu 
opery nadwornej wiedeńskiej pannje ogromne wzbu
rzenie z powodu wydanego świeżo nakazu, by arty- 
śoi występujący u „Manen" na przedstawieniu uraą- 
dzouem na oześó cesarza niemieckiego, jawili *.1. 
bez wąsów. Dotąd pozostawiano artystom swobodę 
noszenia zarostu.

Ekshumacja. Z powodu ekshnmsoji zwłok fmp. 
księcia Feliksa Jabłonowskiego, przypominają dzien
niki niemieckie, że był on wychowawcą arcyksiążąt 
Maksvmiljana i Wiktora Ludwika

Wybuch w fabryce prochu. W tych dniaoh 
nastąpiła eksplozja w fabryce prcohu, będąoej wła
snością pułkownika Wimmera w Sablinie opodal od 
Petersburga. Wielu z robotnikow znalazło śmierć 
pod gruzami.

Nowa ouara gry. Z Nizzy donoszą, iż w Men- 
tojie zastrzelił się w tych dni?oh niejaki Juljnsz 
Sohwarz, po przegraniu całego majątku w Monte 
Carlo.

i'ruczyst08ć jubileuszowa odkrycia Ameryki
przez Kolumba, rozpoczęła się w Nowym Jorku dnia 
10 bm. Olbrzymi poohća ueznićw szkół i kolegiów 
przesuwał się wspaniale dekorowanemi ulicami, defi
lować przed wiceprezydentem MortonAm. Miejsca na 
trybunach rozdano dziewczętom, które tak js zajęły, 
że z barwnych ieh sukienek utworzyły się gwiazd] 
i smugi sztandaru Stanów Zjednoczonych

Lesseps przed sąrlem Rzeczoznawcy dla sprawy 
kanału Panamskiego złożyli sprawozdanie, w którem

(Ciąg dalszy/

Bardzo tedy wiele znaczyło usposobienie 
•zychylne dla sprawy utworzenia oddziała, zlo- 
mego z samych Kurpiów, gdyż stawiło się okołe 
ęoiuset parabczaków i bardzo nie wielki pro 
snt uchylił się od poboru. Z niektórych miej- 
sowości przybywali też i ochotnicy starsi, z po- 
iędzy których zapamiętałem jednego Służył 
i, według dawnych piaw  rekruckich, piętna 
;ie lat w wojsku moskiewskiem, poczem wrócił 
i gospodarkę, a dowiedziawszy się o tworzeniu 
Idzia/u, stawił się bez wezwznia i prosił o przy- 
cie, o łaskę co naturalnie Rynarzewski 
»z wahania uczynił.

Stanąwszy w jednym  szeregu z temi odro- 
ami tyle wydatnego szczepu zwróciłem prze- 
swszystkiem uwagę, że Kurpie wobec „panów" 
e tracą fantazji i me przybierają tyle nus miłej 
sstawy pokornej, lecz owszem, cznć było w ich 
ichowanin się poczucie niezależności.

T aki oto był lud, na którym pokładano n a 
sieje co do dalszego rozwoju powstania i który 
ezwano w imię ojczyzny do walki. Nadzieje 
^ły usprawiedliwione, albowiem na przestrzeni 
iel- mil kwadratowych usposobienie ludności

przyjazne, dozwalało spokojnie i bezpiecznie od- 
d ria ły  organizować.

Podczas rozdawania broni, ustawiania na; 
w szeregi i podziału na kompanie i plutony, 
RyDarzewski odrazu w ykaztł przymioty swoje, 
dla których potem tak go pokochaliśmy wszyscy 
bez wyjątku. Względem chłopa rozwinął cały 
zapas serdeczności nie kłamanej, nmiał przem a
wiać do jego przekonania i m:mo sprężystości 
żołnierskiej, mimo wymagań, aby mnsztra szła 
energicznie i szybko, nie przestał być łagodnym 
w postępowaniu z podwładnymi. Patrząc się na 
to postępowanie, tak różne od tego, jakie widziałem 
w ogóle wbzędzie, zdawało mi się, że człowiek 
ten ma do spełnienia misję, że wstąpi istotnie 
w ślady Kościuszki. W  młodzieńczej mej wy
obraźni widziałem całe wsie, powstające do w al
ki, widziałem R ynarzei^kiego na czele tysięcy 
chłopów, idącego w trium falnym  pochodzie na 
W arszawę.

Jakże znikon ą była ta nadzieja! Jak  stra
szliwie rozwiały się te m arzenia: N ikt z nas nie 
przypuszczał, aby w przeciągu krótkiego czaau 
w tak nędzny sposób zakończył się tyle ctuchy 
budzący pochód! ..

IV.

Wyruszyliśmy po parodniowem organizowa
niu oddiialu do lasu, aby wynaleźć odpowiednią 
polankę, na której możnaby rozpocząć naukc 
m m ztry. Oddział przedstawiał się dość pokaźnie 
g iy ż  dwie kompanje strzelców, zaopatrzone 
były w sztucery gwintowane dalekonośne, spro
wadzone z zagranicy, a kompanja kosynierów 
otreymeia umyślnie przygotowane kosy stalowe, 
osadzone na długich i mocnych drążkach Od
dział miał swój sztandar, przed którym  nauczono

Kurpiów z powagą salutować. N a samym 
końca pochodu postępowało kilkadziesiąt pod w ód 
z żywnością.

T a OEtatma b iła  przedmiotem troskliwej 
uwagi majora i trzeba przyznać, że pod tym 
względem żołnierz mógł być spokojnym o swój 
żołądek, gdyż farażerem zamianowano F ra n 
ciszka Grube wskiegc urzędnika z ekspedycji 
gazet przy poczcie warszawskiej, a w.ęc czło
wieka, i rzyzwyczajonego do słnżby administa- 
cyjnej niezmiernie drobiazgowej, a wymagającej 
szybkości w działaniu.

Grabo wsi i znany był w oddziale pod imie
niem Żarskiego. Był to człowiek nadzwyczaj 
skromny i cichy, wysoce uczciwy, a przy z a 
jęciu spokojny, na pozór nawet powolny, ale 
pracowity i systematyczny Umiał on ustawić 
wozy w taki sposób, żo przy rozdziale żywności 
nie było nigdy zamięszania. B yła to ruchoma 
spiżarnia, w której podwody były półkamr i 
szufladami. Z każdej kazał wydobywać, co 
należy, wydawał polecenia bez hałasu, skutkiem 
czego zdarzało się, że gdy wśród pochodu na
kazano wypoczynek dla posiłku, cały oddział w 
kilkanaście minat został obsłużony.

Koni do podwód nie brakło nam nigdy, 
albowiem włościanie wszędzie „dla swoich" do
brze nspos»bieni, nie uchylali się od wyssłania 
swych wozów, skoro pizy izedł do wsi lozkaz 
odpowiedni.

W takich w arunkach pochody nasze, acz 
uciążliwe, szły raźno, a postępy w mustrze były 
szybkie i zadawalniająęe.

Całą siłę włożył Ryna~zewski w kompanje 
strzelców, żądając od oficerów, aby przede- 
wszystkiem wprawili i  >łnierza do tyralierki, co

się okazało bardzo pożytecznem w j e  d n e j  po
tyczce, jaką s to czy liśn j.

Ja k  już mówiłem, pochody nasze były  
nciążliwr, albowiem trzeba było aiągle zmieniać 
miejsce pobytu, aby nieprzyjaciela w błąd 
wprowadzić i nie dać się niespodzianie napaść. 
Położenie łaszo było pomyślne ; o ruchach Mo
skali miał Rynarzewski dokładne wiadomości, 
dzięai interesowanym w całej sprawie Kurpiom 
i... żydom, naonczas patrjotycznie usposobionym. 
Mieliśmy więc przewagę nad nieprzyjacielem, 
pozbawionym języka, a więc nie mogącym czy
nić skutecznych dyw ersjj

Dzięki temu, mogliśmy dość często po dwa 
dni odpoczywać wd wsiach i wprawiać się w 
manewry i strzelanie, które wydawało po
myślne wyniki z powoda zdolności przyrodzonej 
Kurpia.

W  niedługi czas po utworzeniu oddziału, 
wezwano nas do uczestniczenia w uroczystem 
nabożeństwie na otwartem powietrzu. Ustawiono 
nas w czworobok prz9d ołtarzem polowym i po 
modłach odprawionych przez kilku kapłanów, 
jeden z nich odczytał odezwę do Kurpiów, n a
pisaną z polecenia wojewódzkiego, prznz jego 
aćjutanta, poczem uroczyście odd.no oddziałowi 
sztandar.

Na ten szczegół zwrócić mnszę baczną nwa- 
gę, albowiem chwila ta, umiejętnie wyzyskana, 
mogła była wpływ stanowczy wywrzeć na dal
szy rozwój powstania Kurpiów, a może i na losy 
człej rUchawki.

Odezwa napisaną była pięknie i świetnie 
pod względem literackim, gdyż autorem jej był 
człowiek zdolności nadzwyczajnych, znany po
tem, i odznaczający się, jako wszechstronnie wy
kształcony literat i dziennikarz. Nie żyje on

wprawdzie od lat kilkunastu, lecz nazwiska jegi 
dla względów rodzinnych wyjawić teraz nii 
mogę

Ale wracam do onej odezwy, która, mim< 
swą wa tość, pozostawiła cały oddział w usposo 
hienia dość chłodnem. Spraw -sdiiwość każe m 
wyznać, że wygłoszenie tej odezwy było bardzo 
mierne. Rzeczy tak ważnej nie należało odczy 
tywać w sposób tak  urzędowy i zimny.

W edług mnie, mógł od siebie k ilka słów go 
rących powiedzieć kapłan, gdyż powaga jegi 
sukni działała w tym razie korzystnie na cnłopa 
Lecz oaezwę do Kurpiów, jako do cząstki naro 
du, budzącego się z uśpienia, powinien był wy 
Dowiedzieć mówca utalentowany, umiejący przyku
wać do dźwięku głosu swego uwagę tłumów 
ujarzmiać słuchających potęgi słowa gorącego 
serdecznego, a pros»ego. O takiego mówcę tn  ibi 
się było k o n i e c z n i e  postarać, wynaleźć g( 
gdziekolwiekbądż ■ postawić przed tym zastępeu 
wieśniaków, aby w nich wzbudzić entuzjazm 
mogący 3>ę udzielić następnie całej okolicy

Zbyt urzędowy nastrój owej uroczystość 
odjął jaj cały urok i sprawy dalszego rozwoji 
ruchów na Kurpiach nie posnnąi naprzód. Ryna 
rzewski znów, przy całej swej szlachetności 
zdolnościzch, nie był w stanie podołać wszystkie 
mu, a nie miał niestety w otoczeniu swem odpo 
w irdnicn pomocników, którzyby mogli go zasta 
pić tam właśnie, gdzie l am dowoaca już dzik 
łać osobiście nie mógł.

( Ciąg dalszy nastąpi).

J .  I H N A T O W I C Z ,
w łasne  ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. silnie odświeżający„ f O W ,  sklepy w łasne  ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicza 1. 11. 

jj r a k  o  w , Sukiennice 1. 20. — CZJBRNIOWCB, Rynek li 2.

Ocet desinfekcyjny radykalnie ocsyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrow iu ,; d - j* .  Trociczki desinfekcvine do kadzenia
i o d w i e t r z a j ą c y  powietrze, uśywany w biurach, keryta- przyjemny i aromatyczny zapach. Uźvwa się w salonach, pokojach sypiał-
rzach i t. p. — Flakon §5, 50 at. uyon, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 60 ot, 4 radykalnie oczyszczają powietrz8, — Pudełko 10 Qt»



I :
DZIENNIE POLSEI z dnia 13. Października 1892

I addeję sądowego ścigania Lessepsa. Trybunał wkrótce
I poweźmie uchwałę. W danym razie będzie Łesseps
f wezwany przed paryski sąd apelacyjny.

Jubileusz prezydenta sądu. Z życia jubilata
otrzymujemy następujące daty:

Pan Simonowicz urodził się dnia 28. grudnia
1827 roku. Po ukończeniu studjów we wrześniu 
roku 1850 rozpoczął praktykę przy sądzie krajowym
we Lwowie. Następnie przez rok pełnił służbę w
lwowskim mag.stracie, skąd przeniósł się do służby 
rządowej. Dekretem ministerstwa sprawiedliwości z 

1 dpia 19. sierpnia 1852 roku zamianowany został 
jŁskultantem na Bukowinie, gdzie pozostawał do dnia 
24. września 1855 roku.

W tym roku otrzymuje mianowanie na samo- 
i istnego adjuukta w Serecie, a w niespełna trzy lata
i frzymuje posadę sekretarza i substytuta prokurator-
| skiego w uzerniowcach. Dalszy awans szedi, dzięki 
I wybitnym zdolnościom jubilata, którego władze prze- 
| ł*żrne poznały jako dzielnego urzędnika, również 
U bardzo szybko. W maju 1867 roku zostaje p. Simo- 
■ nowicz radcą sądu krajowego w Czerniowcacb, w 
^^m y m  1878 roku awansuje na radcę apelacyjnego, 
■ H  już w grudniu w roku 1873 powołują go do Wie- 

ania na stanowisko generalnego adwokata przy naj 
-tyższym trybumle sprawiedliwości. W uznaniu po- 
lżonych znakomitych zasług, cesarz udziela jubila
towi wŁroku 1883 wysoką odznakę, krzyż kawalerski 
cosarza Leopolda, a w cztery lata później, to jest dnia
12. października 1887 roku zamianowany został p. 
Simonowicz prezydentem sądu wyższego we Lwowie.

W całym kraju nominację tę powitano bardzo 
sympatycznie. W roku 1888 otrzymuje jubilat tytuł 
ta.iuego radcy, a dnia 28. października drugą od- 
zn-kę, krzyż komandorski Franciszka Józefa z 
gwiazdą.

W życiu pailamentarnem brał szanowny jubilat 
jardzu czynny udział, jako deputowany do rady pań- 

'W.wa i komisarz rządowy w Sejmie przy uchwalaniu 
A  wy o zakładaniu ksiąg gruoiowycb.

^ iło j lz ie j  W kościele. Wczoraj wieczorem przy- 
rzymano w kościele katedralnym ukrytego we fra- 

1j se złodzieja Iwana Kohuta, który widocznie obciął 
<1*3 zimknąó się w kościele, aby następnie w nocy 
zionie „porządek." Przyprowadzono go na iuspekcję 
policyjną, a przy rewizji znaleziono przy nim sześć 
rozmaitych kluczów, óraz kilka łyżeczek do kawy.

Pchnięcie nożem Krwawa scena rozegrała się 
wczoraj na ul. Słonecznej, obok aresztów policyj
nych. Józef Hryniak napadł niespodziewanie z tyłu 
Władysława Zawadowskiego i pchnął gu nożem w 
plecy. Napad ten bvł aktem zemsty, gdyż Zawado
wski odebrał Hryniakowi kochankę.

Nieszczęśliwy wypadek. Juri-uwi Pawlukowi 
parobkowi pozostaiaoemu w służbie u rzeźmka p. 
Motylewskie.go, spłoszył się koń, którego tenże pomi
mo wszelkich usiłowań nie mógł powstrzymać. Roz
biegany koń pędził ul. Grodzickich i najechał na 
wóz chłopski, kalecząc bardzo si'nie siedzących na 
nim włościan Michała Kaniowskiego i Mykitę Hryn- 
c-yszTna. OiężKo rannych odstawiono do głównegj 
szpitala!

Pirloeuw. W Pramlau Istnieje właściciel od- 
•walni żelaza, H , który ożenił się tego samege duia, 
:o , narr Wilhelm, to ]aat dnia 27. lutego 1811 r. 
Podobnie jak cesarzowi, urodzi?o mu się aześoln 
,_ynów, a ostatni z nloh na daień pred urodzeniem 
najmłodszego eesarziwlosa. Teraz, gdy niedawno ee- 
■arzowi niemieckiemu przyszła ne świat eórka i p. 
1  dnia 2. b. m. urodllła tlę eórka.

Z pcntj'.
— Pannę Ireno, jaki jest czaa prayszłr deke- 

nai od „w ciąć".
— Ożeniu się.

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka. 

Dziś we czwartek po raz Jrugi „Dziecię szczęścia", 
operetka w 3 aktach Karola MiUockera. Nowa 
wystawa, hi owa garderoba.

Tegoroczny sezon koncertowy we Lwowie 
rozpoczął onegdaj dyrektor Marek „wieczorem muzy
cznym", który zarówno pod względem artystycznym 
jak i kasowym udał się doskonale. Produkcje zaini
cjowała znakomicie, prz«z panny Lickendortównę, Jo- 
kiszównę, Markównę i dyrektora Marka oaegrana 
i Tortura do „Oberona" Webera. Nadto interpreto
wały: panna Lickendorf między innenr kopozycjami. 
koncert g-dur Bethovena, a panna Jokiachówna fan
tazję węgierską Liszta, z takim artystycznym sma- 
k.em, iż Bię zapominało, źe uczennic się słucha... 
Program „wieczoru" urozmaicał mile pan Slawiczek, 
obdarzony silnym, szerokim, a pięknym głosem bary
tonowym Licznie zebrana publiczność wywdzięczała 
się wykonawcom szczeremi, gromkiemi i klaskami.

Jana Matejki najnowszy obraz, „Napad pospól
s t w o  krakowskiego na żydów w XV. wieku", wysta
wiono dzie aj w naszym salonie sztuk pięknych.

Sara Bernard wystąpiła w poniedziałek po raz 
pierwszy w wiedeńskim teatrze Kartla, ,ako Małgo
rzata w „Damie Kameliowej", Prasa tamtejsza po
równując ją z l'use, twierdzi, ze kreaoja Sary jest 
•ituką. .podczas gdy Duse tworzy z niej poezję. 

"gHffwzbudza w niej j-podziW, Duse entuzjazm.
Tragedję człowieka", wspaniały utwór wę

gierskiego poety Maaacb’a. zabroniła w Pradze wy- 
,uwia< policja. Zakaz został tern umotywowany, że 
na pierw**®111 przedstawieniu publiczność przy obra- 
aie. pi sedstawiającym rewolucję francuską, odśpie
wała Marsyljankę którą zagrała kapela teatralna.

T e a t r .
(„Dziecko szczęścia11, operetka to 3 aktach K . 
MiUockera, słowa H . W ittm ana i  J . Bauera.)

Renomowana na stołecznych scenach firma, 
ciesząca się już od dłuższego czasu zasłdżonem 
powodzeniem, nie zawiodła i w tym roku ocze
kiwań publiczności, lubującej się w operetkowym 
kulcie. „Dziecko szczęścia" („Da* bonfagskind’1) 
jest w istocie udałym  płodem owego mariage 
d trois dzięki wytwornej muzyce MiUockera, 
illustrującej wymownie tekst dowcipny, wcale 
nie banalny swych librecistów.

„Dziecko szczęścia" było niem w istocie 
i dla scen niemieckich, po których kroczj ło w 
tryumfalnym pochodzie i dla kasy teatrów war
szawskich, gdzie od czerwca r. b. trwale ścią
gało tłumy publiczności do teatru Nowego. 
Szczęśliwym nabytbiem będzie niezawodnie kom 
pozycja MiUockera i dla lwowskiego teatru. T ak 
by przynajmniej sądzić należało z przyjęcia, 
jakiego doznała wczoraj.

Jestesm y w Szkocji, w tej poetycznej Szko
cji, w której płeć brzydka stroi się w spód
niczki, i w której istnieje ku hańbie naszego 
stulecia — więzienie za d łu g i! L ady  Sylwia 
Rockhill, młoda, bardzo rozrzutna wdowa zdaje 
się nie wiedzieć o tej smutnej ostateczności, 
gdyż dzięki nieliczeniu się z mamoną, grozi jej 
w niedalekiej przyszłości bliższa znajomość 
z „kozą." W prawdzie w bliskiej perspektywie 
uśmiecha się pięknej lady milionowy spadek po 
spoczywającym w Panu małżonku, lordzie 
Smith, ale do BukceSji tej przywiązaną jest 
klauzula tej treści, iż spadek przypr dnią w 
udziale wdowie tylko wówczas, gdyby nie zna
lazł Bię przepadły bez wieści, młodszy bbat 
nieboszczyka. Wdowa pesiada aż czterech po
cieszycieli w postaci trzech młodych, przystoj
nych oficerów od dragonów i jednego, bardzo 
brzydfcikgo bankiera. Sylwia kocha jednego 
z dragonów, sir Edgara Canimora, co jednak
nie odstrasza bankiera. Butterfielda, który wie
aż nadio dobrze, że panowie służący w kawa- 
lerji, oprócz miłości, potrzebują zawsze, ale .to  
zawsze, pieniędzy. Dla tego też nasz finansista 
występuje w roli konkurenta dopiero w tej cbwi 
li, kiedy szeryf w zamk i Rockhill zamierza 
przystąpić do fantowania. W  tym też celu prze
zorny Butterfield zakupił oddawna liczne weksle 
1 ikkomyślcej wdowy i proponuje jej swą, rękę,
lub areszt za długi. Biedna lady z dwojga
złego — wybiera trzec:o.

W myśl ustaw poetycznej Szkocji czuły 
małżonek musi płacić długi swej połowicy, albo 
też iść za nią do aresztu. Wdowa nie uhce 
wpi&wdzie narażać na tę ostateczność swego 
ukochanego Edgara, lecz postanawia postarać się 
o chwilowego zastępcę, który wprost od ślubu 
powędruje do więzienia. Następnie Sylw i» się 
z nim rozwiedzie — w Szkocji idzie to galo
pem — obejmie spadek i zaślubi swego dragona,

siostra Sylwii, Betty, wskazuje jej stosowne 
medium  w osobie wędrownego fotografa, aw*n 
turnika o niejasne, przeszłości, wywodzącego ród 
swój z Indji, gdzie jako motylek frhwał z je
dnego kwiatka lotosu na drugi. Tristan Florival 
— tak się zwie cwe dziecko szozęścia — zga
dza się na uczynioną sobie propozycję. W pra 
wdzie odprawieni zalotnicy w yzyw aj, go na po
jedynek, gc^zi się wszak';e z nimi, robiąc ślub 
zależnym od woli Sylwii. T a oczywiście nalega, 
ślub przychodź do skutku, poczem szeryf, z ja 
wiaiący się dziwnie w porą, zabiera nowożeńca 
pod -.wo,ą opiekę

Sylwia Bię śmieje, Betty plącze, gdy wtem 
Butteifield, zdobywa się na czyn h - r—czny, na
dający niespodziewany zwrot całej sytuacji. 
Drze weksle Sylwii, która w ten sposób staja 
się prawowitą małżonką fatografa.

Za sceną rozegrywa się coś w rodzaju trze
ciego aktu „Właściciele kuźnic." Sylwia, gdyby 
Ohnetowska Klara, traktuje męża en canaille — 
Ito wszystko dzieje się za kulisami) — z czego 
Tristan, zakochany zresztą po uszy z Betty, 
nie wiele sobie rOui i idzie na partyjkę z dra 
gonami, Ci go ogrywają do ni'ki i pakują doKOzj.

W  więzieniu dopiero klaruje się sytuacja 
gruntownie. Bntterfield. który już przy 
pierwszem spotka >iu zauważył u Florivala „pe
wne pudobieństwo," czyni zadziwiające odkrycie, 
że biedny fotograf jest młodszym bratem zga
słego lorda Smitna, skutkiem czego Sylwia pada 
wreBzcie w objęcia swego ukochanego. Edgara, 
podczas gdy Tristan łączy się z Betty. Bankier 
osiada na lodzie

W esołą tę fabułę illustruje melodyjna, efek 
towna muzyka MiUockera, nie przeładowana 
wzorem operetek wiedeńskich taneczną rytmiką. 
W kompozycji tej tkwi wyższy, muzyczny cha
rakter. U trzymana w stylu komicznej opery, 
zawiera party tura „Dziecka szczęścia" całe bo
gactwo pizepięknych szczegółów i szczególików, 
a świetna instrumentacja, zdumiewająca zarazem 
prostotą i fantazją, prrynosi prawdziwy zaszczyt 
techniczne] wiedzy twórcy. 21

M uzyka w akcie pierwszym, może zbyt po
ważna. jak  na operetkę, ożywia się niepospolicie 
w akcie następnym. Duet Sylwji i Edgara, tu
dzież Betty i Tristana, wesoły tercet dragonów, 
cudowna śpiewka Tristana („Kto dzieckiem szczę 
śsia ?“), kuplety Buttarfielda, scena pojedynko
wa i szeroki końcowy fiaał — tworzą całość 
przystępną dla najszerszych mas publiczności, 
a nie pozbawioną interesu dla melomanów.

- A kt końcowy obfituje- -nic mniej w piękne 
m cludji, że wymienimy tylko piosenkę z echęm, 
k tóra zyska niewątpliwie zasłużoną popularność 
na lwowskim gruncie.

W ykonanie „Dziecka szczęścia" stanowi po
niekąd chlubę naszej trupy lirycznej.

Trudna partja Sylwji spoczywała w ręku 
śpiewaczki tej miary, co pani Skalska, która ol
brzymi swój repertoar wzbogaciła jeszcze jedną, 
udam ą kreacją, doskonale opracowaną tak pod 
względem wokalnym, jak  scenicznym. Słowa 
uzn* nią należą się również pani Radwan za uda- 
tne wykonanie partji Bs-ty i pani KasprowiOzo- 
wej (pani Tyracz), szczerze cnarakterystycznej.

Jr. Myszkowski niepotrzebnie zżydowił wy
borną figurę finansisty, zaś trójka dragonów, re 
prezentowana przez pp. Gasińskiego, Olszyń
skiego i Laskowskiego, rzetelnie przyczyniła się 
do powodzenia całości.

Tristanem „dzieckiem szczęścia" był p Skal
ski, dla którego zdolności reżyserskich żywimy 
zawsze najwj ższe uznanie. Radlim y mu wazrkże 
skreślić przeważną część prozy w akcie pier
wszym.

N ie  w ch o d zą c  na raz ie  w  d a lsze  sz c z e g ó ły  
w y k o n a n ia , o k tó ry ch  p om ów im y p rzy  sp o so ^ io  
śc i n a stęp n y ch  p rzed sta w ień  „ D z ie c k a  B zczęścia" , 
n ad m ien im y  t y ^ o ,  że  ch ó ry  i ork iestra , d z ięk i 
p. J a reck ie m u , sp ra w iły  Bię dzio ln ie , ż e  w y sta w a  
b y ła  starann ą, ż e  teatr  tr zą s ł się  od  ok la sk ó w  
i żą d a ń  o p ow tórzen ie

Zbędną rzeczą byłoby dodawać, że audyto- 
rjum zapełnione było po brzegi — w szat to 
premiera operetab_____________________________

Ostatnie wiadomości.
Fremdenblatt, oba Tagblatty. Deutsche Ztg. i 

Fafa land. podnoBi ą doniosłe polityczne znacze
nie dekoracji hr. T&afiego orderem pruskim czar
nego orła, przyczem kłada nacisk na szczególnie 
pochlebną formę, w jakiej cesarz Wilhelm w rę
czył hf. Taaffemu insygnia tego orderu

Agitacja wyborcza, z powoda zbliżającego 
się wyboru prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
przybiera olbrzymio rozmiary, a ol»a stronnictwa 
wytężają wszystkie siły. aby zapewnić sobie jak  
największą liczbę głosów. W ynik nie jest byns 
mniej pewny, a w każdym  razie większość zwy
cięzcy nie będzie zbyt znaczna. R i e e i  c h a 
r a k t e r y s t y c z n a ,  a d l a  n a s  n i e  o b o j ę  
t n a ,  ż e  P o l a c y  o d e g r a j ą  p o d c z a s  w y 
b o r ó w  r o l ę  w c a l e  w y b i t n ą ,  o i c n  g ł o s y  
b o w i e m  w S t a n a c h  w ą t p l i w y c h  u b i e 
g a j ą  s i ę  z a r ó w n o  r e p a  b 1 1 k a n i  e , i a k  
i d e m o k r a c i .  W Nowym Jorku, który b r 
ązie prawdopodobnie rozstrzygał o wyniku wal
ki , oba stronnictwa urządziły zgromadzenia 
przedwyborcze, dia Pclasów  przeznaczone, na 
których przemawiali najwybitniejsi mówcy ame
rykańscy. Zdaje się jednak , że Polacy staną so
lidarnie po stronie demokratycznego Kandydata, 
gdyż republikanie zdradzili się z zachciankami 
centralizacji władzy i przymusowego wynarodo
wienie WBzyBtkich mieszkańców Stanów Zjedno
czonych. Pierwszym krokiem do tego miałoby 
być odjęcie gminom wyznaniowym wszelkiego 
wpływu na szkoły ludowe, któreby zostały pod
dane władzy urzędników stanowych. Prostem na
stępstwem tego postanowienia byłoby wyłączne 
zapanowanie języka angielakngo w szkołach, a 
CO zatCm idaĆA, aci <k. narodnwjr PrBooi-wio 
stronnictwo demokratyczne wywiesiło na swym 
Buanda ‘ze zupełną swobodę Kościoła i s, moi y 
zupewnii iąc w ten sposób spokojny rozwój: każ
dej narodowości, wtóra posiada dostateczne Biły 
żywotne, aby *woją samotneść zuchować Myśli 
te wypowiedi la ł wyraźnie kandydat na guberna
tora stanu Illinois., John Altgeld, i uzyskał na
tychmiast poparcie licznych Polaków, w ty m 
Stanie osiadłych.

- W--dniu tO. b. m. odbyło się w-W iedniu 
posiedzenie komisji sanitarnej pod przewodni
ctwem burmistrza, dra Prixa. Dr. P rix  w spo
sób kategoryczny zaprzeczył twierdzeniu pół- 
urzeJowego Magyar TJyszag jakoby cholerę za
wleczoną została dc Bu.da-Pe3ztu z W iednia, 
zwąc rzeczoną enuncjację j iszczeBtwem.

* *
Dnia 6. b. m. wydarzyło się w Warsznwie 

8 wypadków cholery azjatyckiej. Nadtc zachoro
wała 1 osoba (wypadek podejrzany), przybyła ze 
wsi Woli. Ogółem tedy zaehorowałe osób 9. 
W liczbie tej 5 chrześcjan i 4 izraelitów. Zm arły 
3 OBoby. W  piątek dnia 7. bm. zachorowały 4 
osoby ; dwie nm arły : chrześcjanin i starosakonny. 
Od dnia ukazania się chole-y w W arszawie do 
dnia 7. bm. włącznie, umarło na ię chorobę 16 
ubób, w tej liczbie 9 chrześcjan i 7 staroza- 
konnTch.

Na prowincji zachorow ało: W  Siedlcach
osób 9, wyzdrowiało 10, umarło 2, pozostało 
chorych 31. W  Międzyrzeczu zachorowało 10, 
Wyzdrowiała 1, zma ł o l l ,  pozostało chorych 24. 
W  Białe zachorowało osób 12, zmarło 6, pozo
staje chorych 12, W  Lublinie zachorowało osob
32, wyzdrowiało 16, zmarło 10, pozostało cho
rych 162. W powiecie lubelskim zachorowało na 
cholerę osób 21, wyzdrowiało 9, zmarło 13, po- 
zost ił< chorych 96.

W powiecie lubartowskim zachorowało osób
33, wyzdrowiało 9, zmarło 11, pozostaje chorych 
91. W  powiecie puławskim zachorowało osób 17, 
wyzdrowiało 6, m arło 6, pozostało chorych 83. 
— W  Opolu tacnorowałc osób 28, wyzdrowiało 
21, zmarło 13, pozostało chorych 66. W  guher- 
mjr kieleckiej, w powiecie miechowskim i pinczo- 
wskinij od czasu ukazania się cholery, zacboro- 
w iło osób 162, wyzdrowiało 84, zmarło 64, po
zostaje chorych 64

Komory pograniczne, z wyiątkiem Michało
wic zosumą leszczo aż do dalszego rozporządze
nia dla przejazdu mób i przewozu towarów 
zamknięte.

Telegramy „Dziennika Poizkiego."
Budapeszt 12. października. C h o l e r a

z m n i e j s z a  s i ę  t u t a j  s t a l e .  Od onegdaj- 
szęj północy do wczoraj godz. 4, popołudniu na
liczono 60 zasłabnięć a 17 wypadków śmierci.

Hamburg 12. października. Epidemja słabnie 
bez przerwy. W czoraj były tutaj zaledwo d w a  
jej wypadki.

Budapeszt 12. p ździernife a Rząd węgier
ski zniósł zakaz przywozu towarów z Gclicii i 
Bukowiny, 1

Budape8Zt .12. października. Od poniedziałku 
godziny 6. wieczorem do tej samej godziny wczo
raj, zachorowało tu na cholerę 38 osób, a u- 
mar*p 16.

W  Szegedyoie zachorowały wezorri 2 osoby, 
a nikt nie umarł.

Wiedeń 12. października. Wiener Ztg, ogła
sza rozporządzenie ministerjalne, zakazujące 
przywozu i przewozu szmat, starej odzieży i 
oielizny, mięsa i owocow z Rosji, Niemiec, Ho- 
landji, Belgji, F rancji i Rumnnji.

Hamburg 12. października. Dzisiaj zawieszo
no nocną ałużbę lekarzy w zakładach desinit- 
kcyjnycb, jako obecnie zbyteczną Szkoły napo
ił ról otwarto; zebrania, za nawy, koncerta dozwo
lone. Senat uczynił wniosek w urzędzie zdrowia 
cesarstwa, ażeby ogłoszono Hamonrg za niepe 
dlegający więcej epidemji, gdyż epidemiczny 
cuara^tor cholery ustał.

Cholera,
D o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e .  Dziś od go

dziny 6. rano do godzfhy 6. wieczór nie było 
wypadku podejrzanego,

Lwów 11. pekdziernikt, 1892.
jDr, Pawlikowski 

• D o n i e e  i e  r  i e  u r z ę d o w e .  (Godzina 6. 
rano.) Lekarze inspekcyjn dr. Krygowski i dr. 
Sokal. W ypadków chorooy podejrzanej nie 
było ubiegłej nocy.

Lwów 12. października 1892.
D r. Pawlikowski 

D o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e .  Od godziny 
1 w południe Unit 11. października do godz. 1 
w południe dnia 12. października n iebyło  podej
rzanego wypadku.

L aów  12. [ ażdziernika 1892.
D i. Pawlikowski.

*
* *Od godsiny 8. rano dnia 9. października

do godziny 8. rano dnia 10. października 
b. r. zapadła jedua osoba na cholerę. Zm arły 2 
osoby.

Dotychczas zachoroiraic na cholerę 36 osób. 
Umarło 16. Wyzdrowiało 8 Pozostaje w lecze
niu, 12 osób.

Kra&ów, dnia 10. ps ździerniba 189? r.
D r Busrek, fizyk nrejjk-i.

T e l e g r a m y  . D z i e n n i k a  ^ o i s X i e g o
Wiodeń 12. październik. . Ponieważ odrocze

nie delegaeyj wspólnych zostało przez Węgrów 
o d m ó w i o n e ,  v~ięc taaże austriacka uchwaliła 
wczoraj, kontynuować dalej obrady swoje i już 
r,n jutro zwołano austrjacką komisję budżetową 
do Buda-Pesztu.

C e s a r z  W i l h e l m  w r ę c z y ł  w c z o r a j  
o s o b i ś c i e  hr.  T a a f f e m u  o r d e r  C z a r n e 
g o  o r ł a ,  c z y l i  n a j w y ż s z ą  p r u s k ą  d e k o  
r a c j ę ,  Ponieważ prezydent praedlitawskiego ga
binetu do tej pory konsekwentnie p o m i j a n y  
bywał przy dekorowaniach niem eckicb, więc 
fakt wczorajszy usiłuje wielu połączyć ze zmie
nionym dziś kursem wewnętrznej polityki w 
Austrji.

Praga 12, października. Tutejszy W ydział 
krajowy uchwalił zwrócić się do pokrew rych 
mu reprezentaey, w e . wszystkich krajach Przed 
litawji z wezwaniem, które będzie m'9C ns, celu 
wspólne p ttitu m  do rządu, iżby ten ustanowił 
s t a ł e  o k r e s y  dla sesyj rady państwa i Bej- 
mów, później zaś iżby tych terminów ściśle się 
trzym ał

Berlin 12. października. Sesja reichstagu 
rozpocznie się d. 22. bm.

Stambuł 12. października Urzęaownie z a 
p r z e c z a j ą  pogłosce, jakoby Porta odpowie
działa już na ostatnią notę rosy' ką.

W i e d « ' ń  12. października. Kredyty 311-37; laen- 
deibanki Si2l-3d; sztaebany 289'37; lombardy 
al^ iny 6 5 3 0 ;  renta  majowa 95‘65; węg. złota 112-10.

W ied eń  11 października. Giełda ibozowa. Pszenica 
na wiosnę 8‘12, żyle :7 17, owm. 6‘11.

Warszawt 12. październik.,. Cai udał się 
wczoraj ze Skierniewic do Częstochowy, gdzie 
nastąpi odsłonięcie pomnika Aleksandra II.

Wiedeń 10. października M ilitarny redaktor 
Sonntags Łei*ung , kapitan Danzer, oświadcza 
ofir:alnie, że minister wojny sprzeciwia s ę wzno
wieniu wyścigów dystansowych, uważając je  za 
igrzyska, pokrewne walce b y k ó w ,  D o z b a w io n e  z e  

stanowiska militarnego wszelkiego interesu.
Wiedeń 12. października. Komisja dla pra- 

w karnego na wczorajszem posiedzeniu przyję
ła paragrafy od 21 do 25 nowego kodeksu k a r 
nego. Dc paragrafu 25 uchwalono poprawkę 
tej treści, że jeśli kto zasądzony został po raz 
pierwszy na karę nie większą nad dwa miesiące 
więzienia, w takim razie aąd może zaraz po wy
daniu wyroku odroczyć wykonanie tej kary  z 
tern że jeżeli zasądzony w cisgu pewnego ter
minu nie popełni żadnego czynu karygodnego, 
wówczas kara ta ■* zupełności będzie mu daro
waną. Przyjęto także rezolucję p. Pinińikiego, 
wzywającą rząd, aby co roku przedkładał ra- 
dz.e państwa sprawozdania, ilu zasądzonym try 
bunały odroczyły warunkowo wyaonauie kary  i 
ilu ntraciło to dobrodziejstwo przez popełnienie 
czynów karygodnych.

Wiedtn 12. października. Wczoraj wieczo
rem był cesarz Wilhelm obecnym w operze pod- 
czaB przedstawienia „Manon". Po ukończeniu 
przedstawienia obaj monarchowie wraz z swojemi 
Switi uii, tudzież wiela arcyksiążąt, i książąt nie
mieckich zebrali się w pałacu arcykBięcia Karola 
Ludw ika we wipaniałycb krytych ogrodach za
stawioną była herbata. Dopiero pćźnym wieczo
rom. powrócili monarchowie do Schoabrunu. Dziś 
o godz. 9. irzepołudmem wyjechali obaj m onar
chowie na polowanie w zwierzyńcu w Lainz. Po
lowaniem kieruje hr. Abensperg-Traun. Po połu
dniu odhędzie się obiad dworBbi.

Wiedeń 12. października. Cesarz niemieck 
zamianował porucznika kirasjerów br. Reitzen- 
steina, który picrWBzy z  jeźdźców niemieckich 
przybył do Wiednia, rotmistrzem.

Budapeszt 12. p a ź d z i e r n i k a .  W  d e l e g a c j i  

w ę g . e r a k i e j  z a p e w n i a ł  m i n i s t e r  w o j n y ,  ż e  p r o c h  

b e z d y m n y  o k a z a ł  Bię p r a k t y c z n y m  w użyciu.
Berlin 12. października. W edle tutejszych 

wiadomości, jeszcze d 9. b. m. istniał plan, aby 
ks K um berlandzki złożył cesarzowi Wilhelmowi 
wizytę w Scuóabrnnie, i książę ju t  nawet otrzy
mał zaproszen.e na polowania dworskie, ale cały 
ten f lan rozbił się o opór matki księcia, ekskró 
lowej banowerskiej.

Londyn 12. października W edług Timesa 
nota rosyjska do Porty oznacza zwrot w rosyj
skiej polityce na wschodnie. Rcsja ma zamiar 
domagania sie zmiany traktatu berlińskiego, zaś 
dwa mocarstwa miały odwieść księcia F erdynan
da oa myśli odwidzenn sułtana.

W i e d e ń  12. paźiii eroika (Giełda zbożowa). Pszenica 
n: jesień 7-89, na wiosnę 8 07, źj o na jesień 7vó, na 
wiosnę 7-11, kukuruaza nowa 5 45,

Spocjalista chor od skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław SoctaniE
q le&arz na kliniue prof Kaposiego i oddziale prof Langa 
we Wiedniu — mieszka ulica Zimorowicza (boo: aa) 7 B. 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3. do 5 popoł. I —5

. £. CZECZCWICZKA ~
Dom bankowy i kimlsowy

w  W ie d n iu  I .  S c h o t ł e n r i n g  1 7 .
Zakupno i sprzedaż rent, oblig acyj, pożyczek 
p r o p i n a ^ . y i n y ch, a k ę y j ,  dewia i monet pod naj- 

k o r z y B tm e jB z e m i  warunkami.
Ściśle uczciwa i ryohie wykonanie wszel

kich zleceń dla giełdy wiedefisaiej, jakoteż do
mów zagraninzrych. — Korespondencja także 
po polsku. 202 1—?

N E  K R O L O G J A .

M i B J l  z  V. ł  n i e k ó w  S C H D B d T H
wdowa po obywatelu m. Lwowa, 

opatrzonr św. Sakran ntami po krótkich lecz ciężkich 
cierpianych, prieniosia się do wieczności we wiórek 
dnia 11 października b. i .  o godzinie 11. w nocy 

przeżuwszy lat Ł-9.
W smutku pogrążona rouzina za nasza kre

wnych, przyjaciół . poDożnynt ch-ześchn na obrzęd 
pogrzebowy, ktor, się odbędzie we czwartek dnia 13.
§ ażdziernika 1892 r o godzinie 4. popołudniu z 

mm przy ulicy Staszica pod 1. 8. na cmentarz Ły
czakowski.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
w piątel dnia 14. października b r. o godtmie 81/, 
rano w kościele św. Mikołaja.

Lw5w, 12 pa;dz,rrrikfj 1892 r 
„Concordia" F. Opuehlak i Syn.

L w ó w ,  z  I z o y  h a n d l o w e j

s dnia 13. Październik- 1B9S r

aa , i— »• “ lnkM
u.i galie. Ka ro la  i,..lw ika po łup  m , k. 

lw ó w .-czerniow  J a .k a p o 8 0 0 i ł .  w a S w n o b .
icT )aklego po  M O * i. w *_ 

k red y to w eg o  ffi.leyfokiogo poS O O ił.w a . 
U m k  i  A w n e  u  ID O  z l .  

ik i łui ( a h  5-proo  w. a .  loa. w  10 la t  
S I , , g a l ie .5 - i  wa, w yloe. ■ lo -p r .  p rem . 

■ l  galio . & / .• / .  w . a . lo i .  w  to  u t
m k r a  * -go  * 1 p w  p roo . w . a ,  lo s . g l  1.
w. k re d . g a l. d e m .  5 -p roo . w . a . 

. . .  4 -p roo . w . a .
m t-proo. w.a. loa. 511 p M

*  ,  „ 4 > pół pr. w.a. loa. 681.
„ „ „ 5-proo. w. a. los. 661.
L l i t y  a U n k n e  z m  l O u  a t .  

i l .  Zakład  krr- 1 loie. 8*/, w. a. w  lik  wid.
o » a ?/.•/•■ e »

l'i oge ro ln i, m o-aredyt. Z a k ła d u  d la  G alic ji 
S i  n r i z ]  w  lik  w. 6 p ro o . w .a . loa. w  16 la t.

O f e U f l  M  1 0 0  B i.  
o n i  Ira yjno gali-.. 6s/a nu  k. 
łe .  (a  -MO pro , * c y jnago aa, w . 
tow. fa i a _  Y • b-eoTinogo VI. w. ■„ . 
Banalne  Banku  uaj. w. a  I.  Bm . .

a a a o ■ U ,  a •
IJ M M  kra) 6*/e » .  a .............................

a * y ‘a W. a. 
a a M ,- w- a. •

A -I •
j  K ia k -w a  

a OtanlaMwrwa .»oi
kąt eaaarakl

r W Ślak* • re k rn y
a P a p ie r o w e  , i nlofnfMlrinh

p łaoą tą d ą ją

814 -  
949 — 
*46 —

417
445 _
940 — 
936 —

ICO 8* 
107 65

Ul 16
M 60

101 66 
108 30 
SI 85 
Ss ie

05 70 
04 Se 
99 76 
94 -

6 40
: 6 zo

Ul 46 
04 70

69 60 66 SO

60 — -------

114 75 
94 90 

1 1 30

>06 40 
b4 _

UJ* —

101 — 
1>3 (0 

97 Su 
£1 40

101 70

98 SU
SS 10

t t  75
SS 60

14 75
t*  60

6 66 
9 47 
9 eo 
1 *0 

1 IB '/, 
66 60

6 76 
S 67

I SO 
1 * •/.
69 10

K u r s  g i e ł d y  w i e d e t i s t j e j .
ROZKŁAD POCIĄGÓW

o b o w i ą z u j ą o - y  o d  1„ m a j a
(Czas lwowski).

i . e  3 2

W l C d e A t  d n ia  12 P a ź d z ie r n ik a  I 8 9 t  r .  

(g o d e . 3 m lo .  — p o  p o łu d n ia )a

A k e je  » lp » Ja k ie  T o w a r z y s tw a  g ó rn le s e g o  . 
a w ę g ie r s k ie  b a n k a  k r e d y to w e g o
i  B e n k a  e a g lo - e u s t r ja o k lf tg o  •
p D n l o n b e n k n .......................................................
m k o le i  K a r o le  L u d w ik *  . . . .  
w k o le i  p ó łn o c n e j  , a .
i  k o le i  p o łu d n io w e j  ( L o m b a r d y )  .
p k o le i  p a ń s tw o w e j  ,
•  k o le i  I w  o w a k o -c z e m io w ie c k ie j  
» k o le i  w ę g ie r s k o  - p ó łn o c n o  - w s c h o d n ie j  

L o s y  t u r e c k ie  . . . . .  .
I ,o iy  k o m u u n ln e  w ie d e ń s k ie  .
A k c je T o w a j r iy a tw i  tu r e c k ie g o  s a r z ą d a  ty to n iu  
ę k l ic y J s E ie  o b lig n o je  i u d e m n i s a c y jn e  
A k c je  k o le i  p ó łn o c n o - z a c h o d n .  (UU B . K ib e th e l )  
L o ży  r e g u le o j l  O b y  . . . . . .
A k o je  B a n k a  d l*  k r * jó w  k o r o u n y o h  !
K e n t*  w ę g ie r s k a  s ło t*  4 -p ro o . • .
A k c je  B a j tk r e r e i n a  .  m ,  m
K o c y jsk i r u b e l  p a p ie r o w y  . . . .
L c e y  p rG P ito w z a e  w ę g ie r s k i*  ^
A k c je  k r e d y to w a  . . . .  
k u r t *  p * Pl Bf o w* . . . .  I

Bk^oleondery . . . . .

d n i*  — . P a ź d z i e r n ik a  I M  r .  
(g o d z. S E iin . i*  p o  p o h id n lu j .

I  j r y j e k l  r a b e l  p a p ie r o w y  ,
A k o je  a o s t r j a o k le  k r e d y to w e  . ,  ,  ,
A k c je  k o le i  K a r o l*  L u d w ik a  ,
A uB tzJaok ii b a n k n o ty  • • • . . ,  
A kcje  k o le i  p o łu d z d o w e j (Lom bard?)
B o iy ja k *  pokycK k*  wh oho d n i*  .

d e is ie j-
aze

65 00 
869 37 
163 - MS 95 
SIC 50 
i79 -  

03 37 
889 ?5 
846
197 —

169 50 
174
15 -  
894 75

984 90 
1J 3 60 
1*4 -  
}20 37

913 -

0 61

z d n i*  
p o p r i .

65 40 
SS7 51 
153 — 
949 -  
916 60 
87fi -  

98 50 
940 -  
946 95 
197 —

169 95
174 76 
XC6 -
890 -

994 40
119 40lł4 — 
190 67

sia -

0 59

O l e t O ll

Kur jer Osobowy £ * 2  2

Do Krakowa . . . 3 07 10*41 5-26 1101 7*56 __
„ Podwoł. z Pod z. 3*10 — 10-02 10*52 — —
(z główn. dworca) 
„ Czerniowiec

2*58 — 9*41 10-26 — —
6-36 — 9-56 3-22 IU*56 —

i Stryja . . — — 6*16 10-21 7*41 --
„ Bełżca . . . — — 9*51 — — —
„ Sokala . . . — — — — — 7 3 6
„ Zimnej W ody . — 4 30 — —

P  r z  y  c  ta o d  z »ł

Z Ki zkowa . . . 6*0J 2*5C 901 6 46 S 32 —
„ Podw oł.na  Podz. — 2-4 6 917 6 55 — —
(na główny dworz.) — 2 57 9-40 7-2l — —
„ Czerniowiec . . 1009 — 7 56 1-42 7*06 —
n Stryja — — 1 41 trlfc —
„ Bełżca -- — 4*48 --- — —
„ Sokala . . . . -- — — — — H-3*

U w a f f *  t G o d z in y , d r u k o w a n e  g ru b e z a i  l ic z b a m i ,  o z n a c z a j ą  p o r ę  
n o c n ą  o d  g o d z . 6. w ie c z ó r  do  5 '59  r a n o .

C zaa  k o le jo w y  (A re d n łc  e u ro p e js k i)  r o ś n i  a ’ę  o d  c z a s u  lw o w s k ie g o  
o 35 m in u t ,  t .  s , g d y  z e g a r  w e  L w  iw ie  w s k a z u je  g o d z . 19. w  p o łu -  
dniz, z e g a r  k o le jo w y  w s k a z u je  g o d z . 11-85 p r z e d  p o łu d n ie m .

T-AJEtGh Z B O Ż O W Y .
Dnia 12. Października 1892.

L w ó w :  pszenica 7 25 do 7-65, żyto 5'75 do 610 ,  
jęczmień 5‘25 do 6‘— , owies f  ’30 do 5 6 1, rzepak nowy 
9‘75 da 10 2 •, groch 5*75 d 8'50, wyga, 4’50 "o 5 1—, 
nasienie lniane 10"— c.o 10Mb, bób —•— d o —•—, bobik 
4-50 do 5*25, hreezka 7*— do 7'50, koniczyna czerwona 
55-— do 6 5 '—, biała fO*— do 7 0 — , szwedzka — — do 
—•—, kminek 17-— do 17'6d, anyż 2'o bO do 26'—, kuku- 
rudza 5 6 > do 5*75, chmiel nowy za 56 kilg. 80'— do 95'— 
spirytus 1 2 — do 12-25. Nowy spirytus n .  z imowe.mie
siące 11*50 do 1 2 ' - .  ,

Usposobienie niezmienne, ceny nieznaczne się po
dnoszą.

C z e r n l o w c e :  pszenica 7-9j  do 8'21, średnia
7'60 do 7'75, żyto ó'95 dc b‘05, ś rednie  —*— do —*— , 
ję zmień broT-arny 6'— do 6*50, pastewny 4-*75 do 
5 '—, owies 4-75 do 4'8 ■, średni 4*60 do Ą*85, rzepak zi
mowy 9'24 do 9*50, letni — do —*—, nasienia lniane 
—•— do —*—, Konopie 7'25 do 7-£0, koniczyna —•— 
do — , iuk u ru iz a  5 '— do,i |'10, na czerwiec --*— do 
—*—, bob —•— do — , g roch 5*50 dc 7-—, anyż 
2 5 — do 30 —, spirytui za lu.000 litr  pro. 13 75 do 
lć-25.

Usposobienie słabe.
K r a k b i r i  p s u n ie a  biała 8 47 do 8*65, oze woua 

nowa 8'20 do 8 60, i ć t a  8*2) do 8'55, żyto 6 75 do ?-t0 
jęczmień browarny 6'5'J do 'i*— lae tew ay 5 75 do 6*—. 
ov* ef 5 20 do 5'50.

Usposobienie słabe.
P r a g n  : pszenica czeska 8*50 do 9*15, węgierska 

—•— do —'—, austrja  ika — ■— do —•—, zytc i z  5 do 
7 80, owie° 6*15 do 6'60, soczewica I V — <io 28'—, groeh 
10*— do 13*—, bób 9*— do II*—, proso 12*— ao 14-—, 
kukurudza 6*50 do 7 '—.

TEA TR HR. KARBKA.
D Z I Ś :
Po raz drugi

D M Ł C K O  S Z C Z Ę Ś C I A
(Oas Sjrn tagskiud) 

operetka w 3. aktach, sło.va Hugo Wittmana i Ju l ja t  
Banera, tłumaczenie Adolfa Kitsehmana.

Muzykr Karola MilJoikers 
O 8 O B Y :

L»dy Sylvia BoekŁ ill . . Skalska
Panna Betty Parnei zwanz Dioll . Radwan 
Tric .an F; -riwal . . Sk-lski
Rolf Buterfield . . Myszkowski
Sir Ldgar  Kauimor . . Laskowski
£>ir Lothar . . Gasiński
Sir Hannibal . . Olszauski
Warena intendent . . Zegarkowski
P o m h e t t ,  sheryt . . Kiezman
Thon i, jego pomoinik . . Gaoijki
Hrabia  KLiektbein . Taborski
Sir Pudding . . Lomi ski
Pani Tyran, dozorczyni w'ęźniów . Kas: rowiczowa
B°PP • . Kiernicki
Murzynek . . Pie raszewski
Wiezień . . . Hornaiyński
Uwięziona . . . F 'a c h
S irtec . . Żółtowski
Słutący . . Miller

PrZjjaeiółki Sylvii. — Służba.
Mii jsce dz i i łan !*. Zamek Rockhill w Szkocji.
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1%  Ce lita od wyr. zu.

Meble żelazne po cenach możliwie 
niskich poleca P io tr  Chrząstcwski, 

handel żelazny we Lwowie, plac K a p i
tulny (naprzeciw Kaiedry). Cenniki 
szczegółowe do dyspozycji. 8

1 / O B E n l e  meskie po zł. t 5 0, 1*75, 2 
i '  i 2 50, k a l e s o n y -  k o ł n i e r z e ,  
m a n k i e t y ,  s k a r p e t k i  poleca P a 
w e ł  L a n g n e r .  Lwów, Halicka 16. 2

W INA  H< tryalja, Tokajskte 
p r e m i o w a n e  własnych

zblorOw, ordynowane przez 
najplerwsze > watl lekarskie
właścicielka A - Ń e u p a u e r .  nl. Kocha
nowskiego 6. 751

Mieszkania I sklspy
po 1 cencie od wyrazu.

Regenerator. mleko, odmładzające 
włosy, niezrównany środek, przywra- 

r :iiacy siwym włosom kolor pierwotny. 
C ara  1 zl. Laborat. > homiczne A d o l f a  j 
P o k o r n e g o ,  magistra farmacji Lwów, 
W-łowa 1.~.

Piekarska 21., 3 poko e z przedpokoje 
balkonem i kuchnią do w-najęeia.

i j r z y  ogrodzie Jezuickim Eleino »ska 3, 
A pierwsze piętro, 5 pokoi, balkon, 
wsz lkie przynależytości.

Ładne i wygodne
nie w śródmieście

C n b j e k t  z dobremi świadectwami p r
O  szu 'u je  umif siczenia. S. K. Sieniawa
poste restante.

eniawa 
842

pomleszka-
całe I. piątro 

skład *j%ce się z 6 pokoi, kuchni, łazienki 
pokoju dla służby, piwnicy, strychu ect. 
jes t natychmiast do wynajęci*. Bliższa 
wiadomość Sobieskiego ó

Najtańsze źródło **- 
kupna i największy
wylrr firanek,

w n  k r a j o b r a z y  dobrego pędzla ! Q  pokoje z przedpokojem, Kuohniąi pr<y 
do spr/a lania / a cenę umiarkowaną j ŻJ należytościami w parterze do najęcia 

i»r/.v ul Łyczakowskiej 1. 31 w pa rte rze . '  od 15. Października ul. Łyczakowska 1 31.
D

ada-| ' J | ł » « ł y  c z ł o w i e k ,  Polak
; Y1 ją ;y  dobrze językami rosyjskim 
i niemieckim, prszukuje ratyehmiasto- 
w-go zajęcia Podejmuje się również 
tłómau/.eń z tych języków. Bliższa wia- 
d o n i1 ść pod lit. S. B. w redakcji tegoż 
pisma.

dżinach od 11.—12. 
po południu.

używane aa do naby 
'  - w go 

przed i od 4 —6.

ó ż a e  m e b l e
a przy ulicy Mickiewicza 23 w go-

osnik ję bony francuskiej dla czterole- 
ł tniej d . i i sc zy n k i .  Jon .sz ,  Zygmunto- 
wska 17. 825

■ y  i  A t /  og :'otrw. łe z pisrwszo- 
I g  A  V  W  rzędnych fabryk polera 

|  najtaniej E lster, Halicka 
2>. 'główna trafika). 831

k>ł/TBTL8KIEGO Handle
wędlin pod 1. 3. ulica Kr kowska 
n 1. Gródecka, sprzela ją :  >/, hi!oi 44 _

stoniiy 34 et — */» k‘ l0 smalcu 36 ot. 
W s-ck ic  inne wędliny po cenach zniżo
nych. Ę fW  Szynharze 1 graj le- 
r z y  otrzymają rabat (opnst).

p o ra d y  we wszelkich spra- 
WHCh podatkowych i i n i m h  

z zasresu skarb wości, udzielać gotów 
,m mierasm wy;mgrolz’n e n ,  fschowy 
i w praktyc" wyćwi.-zony ty h spraw 
z.ia^ca. Przyjmuje również aduilni* 
struclę kamienic. Łask we zgło- 
s:z nia p.'jil n/ przyj nuje Administracja 
„ Dziennika P rlsk ifgo”. 839

Ek o i o n  w sile wieku, praktycznie 
wykształcony w wszelkich g łęziach

gos-odar.twa, tu i zagranicą, znający 
dokładnie pielęgnowanie bydła rasowego, 
z ipruwadzenio lb zm iam i iTodozmianu 
na rożurih  gleb ich, energiczn, i pilny 
prszukuje i!a nieprzewidzianych c»>liczno- 
ści za uuiarkowanem wyuagrodzeniem 
nosady. — Ad et : N. M. 2463 post. rest. 
T - r  ów.

Krasickich 16., front I. piętro, 7 pokoi, 
balkon i przynależy to*ui zaraz do wy

najęć :a. 800

Lokal na mleczarnię, lub dwa sklepy, 
do najęcia. Batorego 30. 824824

r *ztery pokoje z balkonem i kuchnią na 
\ J  pierriierwsaem piątrze. K r.  newskiego 23.

3 pokoje, balkon, przedpokój, kuchnia, 
spiżarnia z osobnym strychem i pi

wnicą. 1 pokój, nyl_ i kuchnia. Mies ka
n ia  k.waferskie. Za az lub od 1, listo
pada b. r. do najęcia przy ul. Podlew- 
skiego 1. 4 lub 6. Bliższa wiadomość 
tamże u dozorcy.

3 pokoje, przedpokój, nyża, k u e h n a ,  
weranda zaszklona, sp iża rn ia  z oso

bnym strychem i piwn eą, oraz inne 
p rzyna le inośc i , w miejscu dwie st i- 
dnie z d isko n tłą  wodą i ogródki kwia
tów*, oraz wszelki* inne dogodności go 
spodarskie. Do wynajęcia zar« t w ka- 
mieoicach plac św. Ju ra  8 lub ulica 
Lipowa 14. Bliższa wiadomość u dozorcy 
w miejscu. 8 l t

TYLKO
A j e n c j a  J M P R E S S A '

L i t » ,  nl. i » .  Łazarza i. 10.
Podaje najniższe ceny d la  ogła

szających się w dziennika h.
Zlecenia anonsów uskutecznia 

jak na lepiej — adres jak wyl j.

tjer, za* on koronko 
wyeh, n alowidtł na 
8 z k ! e , 
p r z e d 
m i o t ó w  
d e ko r a- 
o y j n yc h 
jakoteż 

dywanów 
salono

wych. ns 
ł ó ż k a ,
8 t o ł  v i
ściany, ki ców podióżnych, na łóżk i fi - 
netowych, >raz wszelkich możliwych kap 
i ki iw. Chodniki i d 25 ct. metr a j  3 zł. 

Narzutki na otomany.

W wiedeńskim magazynie
„AD LOUTRE”

Lwów, p lse Kapitalny 1. 3.
Kompletny cennik gratis i franco

»

»
e.-t czystą żytnią, starą wódką, 

mocną i gładką, naprzeciw cho
lerze lepsza od koniaku, zup łnie 
hygieniczna i ustro.owi ludzkie
mu odpowiednia, chroni od nie
dyspozycji, dla każdego przystę
pna po 9 0  ct. litrową butelkę 

poleca 1969 1—9

K L A - N I D E L

H i  3JLUM
we Lwowie.

Zupełnie  
Świeży transport

HERBATY CHIŃSKIEJ
i*
ł

otrzymał i poleca handel

FRYDERYKA SCHUBUTHA
w o  L w o w i e

Rynek 1. 45. -  ..„i

®vA *
.o*

♦
♦

A *A®

♦
*
♦
♦

JOG
S

ł  *  *  t  «  S  t  t  $  S  o  M  t  t  t  t  t  t a a a c A
W C N A F T A

W  Zaopatrzywszy się podczas najtańszego letniego sszm u w znaczny zapas 
Q  nafty niezapalnoj krajowej, oddaję moim P. T. Odbiorcom, k u p u j ą c y m  
M  c a  l e t n i  b e c z k a m i ,  zawierającemi 200 lit ów

q  po zniżonej cenie,
M  V  Na p r o w i n c j ę ,  gwarantując z a  n a j i n p s z ą  J a k o ś ć
H f  i ustawam i przepisaną n t e z a p a l n o 0Ć- wysyłam nafię we W t o r k i  
£ 5  i  S o b o t y  za przekazem do wszystkich stacyj kolejowych. ' O l
X  Na żą d a n ie  fran k o  d o sta rcza m  cen n ik ó w .

P i o t r  M i ą c z y ń s k i
we Lwowie, Sykstuska 47 206L 1— 6

« X X X X X X * X I X X X X X X X X X X X X X X X X '

O d e z w  a!!!
Jaż  od 10 la t istnieje mój handel we Lw-rwie i to jedyny na całą 

Gallej ■ największy skf .d nowych i nźywanyon przedmiotów, a tc :
Garderoba męska damska, różae fatra, bandy, gańki myśliwskie, 

liberja dworska, wszelkie uniformy, dywany, chodniki, meble, strzelby, 
maszyny do szycia, resztki sukna i materji itp. (ubrania frakowe i fatra 
wypożycza)

Zachęcony listami chlnbnemi, uprasza PT. nadal o łaskawe poparcie, 
tembardslej, iż obecnie nowych przedmiotów różnych z masy konkurso
wej zakupiłem.

Dla pp. kupców z prowincji znaczny opust.

2042 1—3

Zawsze do nslug 
J a n  Jaszczyszyn, gmach teatralny.

p r a w d z i w i : w o d i

< M E B L E
\  n j lep sze ,  najelegantsze i najtańsze 
^  1 50 mężna dostać n 1—?

i  L u f ^ t
\  Lwów , ulica Halicka 1*c*ba 7,
(  w» włisnym domu.

Otwarcie restauracji 5
Podpisany ma zaszczyt donieść, że 

z dui«m 8. października otwiera

przy tilicy Ju-sllońsUcj 0  liczM 16

Restanracjp i H a n i  i ł u ,
skład piwa okoclmsklaga i Llllairfelda.

Przyrzekając  skrzętną nsłurę, nader 
dob-rowB petrawy i napoje, pro ję o ła 
skawe względy Z szacunk iem .
2  40 1—4 T e o fil  T e ic h m a n n ,

prepinator miasta Lwowa.
U lic*  J a g ie l lo ń s k a  p o d  1. 1 A

S c i r t c l e  złoia i
Ponieważ c. i k. mennica _rebra, po

dane do ściągnięcia, tylko w  u a t o r z e  
boo:fikuje, zwraetmy przeto uwagę, że 
k a w a ł k i  z ł o t a ,  s r e b r a ,  g o f o n e  
p i c u i ą d i e ,  b o r t y ,  o r a *  w z z e l -  
k t e  u i e > a l e  B z l a c h u t o e  I  • d -  
p a < i k i  t y f h ± 9  po najwyższym kursie 
dzieLnym przyjmujemy i wartość w go
tówce płacimy. ^ 3  1—2

G. A. S c h e  d’sche Affinerie
G old- n a d  S ilb e r  - G ekrittz-, 

a n d  S ch e ld e *  A a s ta lt
Wien, VI., Gumpendorferstrasse nr 85

o o c x x x x x 3 o o o o o o o o o o o o o o c o g

HERBATĘ Familijną g
■/, k i lo  1*80 i  a  z ł. g

są źródła, należące do rządu f' aa suskiego. 
Administracja : 6, Bouleraid Montmartre 

w Paryżu. f
C A L A S T I N S ,  leczą zwir v< moczu D-k L- 

bości p‘,c h e n a .
G R A N D Ę  G R IL L E ,  słabości gToby 

i narz td  żółciowy.
H O P IT A I  ,  słabość żołądka 

Czerpana pod nadzorem 'S y ^aan tan ta  
rządn»ego.

g Znakomite w y s u w u  z berbat;
o  ■/, kilo 1*40 1 zł. 1*70

poleca H A N D E L

Alberta Szkowrona
Lwów, plao Marjacki 1. 7.

PASTYLKI I SOLE NATURALNE
sprzedawani w pudełkach metalicznych 

z pieczęcią kompanji.
Cen* • ndełek I fr., 2 fr., i 5 fr. 

wo Lwowlo w akindrlp wid  mlnoralnyob 
P. Ne« lr» chp -b js  i w aptsce Piotra

Nikol aooha 520

Artysta - Rzeźbiarz ;

Stanlsłaf Beian Leuaiio vsbi
odznaczony

sio  tym medalem eeearsk|m  
w  Wiednia, dwoma medalami 
slotymi w Warszawie i Dyplo
mem honorowym na wystawie 

sitak i polskiej w Krakowie 
otworzył

K to  chce nafcyd
dobra, domowej robot; kołdry lnb mitBr.ee, 

, ,  ,  .  znajdzie największy wybór w speej Jnyu
pracownię dekoracyjną (kładzia i pracowni wyrobów pośeieli

pod firmę 1923 1 8
i przyjm ują wszalkia , _  _

roboty fasadowe w gipsie, J o ? 6 I  S O l i l l S t e r
wapnie hydrauilcznsm I w kandsnlu L w ó w ,  K o p e r n i k a  i .  7 .

Wielki wybór koeow i chodników, ceny 
bezkonkurencyjne najniższe. 

Cenniki gratis i franca. '

Pomniki na cmnntarz i do ko
ściołów. figury i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagali liturgii i stylów.

Diioa TrzeM Maja liczba U.

(Lwów Impre8s»)

orkie-
1 - 1 3

Najlepsze i najtańsze szkolne 
859 strowe i koncertowe

SK R ZYPC E , 
cfllo  Tiolee, cyfry z
si.nym res^nansem, k l * r n © t y ,  R * 1 

ty , nr*z moje słynne 
H A R M O N I K I

P ro t). K n e ip p a
oryonalia Bielizna zdrowia z m  o n a n  imanego.

M agazyn  fu te r
P. CZAPCZYŃSKIEGO

we L w ow ie u lica  H a lick a  1, 1,
p o l e c a  n a  s e z o n :

FUTRA męskie i damskie wc wszystkich gatunkach i fasonach. 
W lhRZCHT do futer męskich i damskich, fasonj m-jnowsze. 
M ATERJE n» wierzchy w wielkim wyborz*. ZARĘkAWeT,  
KOŁNIERZE i CZAPKI damskie, fasony nove. CZA.PRI 

i KOŁPAKI, BARANICE do sań.
Cenniki na żądanie g ra  is i franco. Oeny bardzo umiazkowane. 
(Lwów „Im preza") .  hi46 1— 1

H A N D K E ,

S E . R B A . X Y
c b lń sk o T o sy J sk te ]

•i

»n L u to w ie ,  p l a c  M a r j a c k i  1* 
poleca zbiorn majowego:

kilo C o n g o ........................zł. 1 6 '
, a Sonobang „żarn* - n I -
, ,  a zb iór maiowy ,  3 --
, a Kiyaow czarna . . „ 4
, .  Wyalewki iierbaolans .  I - 30
) a Wyalewkl z najle pszycn

herbat . . . .  zł. 1 6( 
Zamówienia z p roaincji w y se łs  

i j  odwrotną pocztą. 1015 l  -  *
OffHmjuinl \  . i -  lic-,,.

Środki anticholerycrne
i ilesin fekcjj ne

1972 1—8poleca

A P T E K A .

J A K Ó B A  B E I S E R A
L w ó w , u l i c a  K a r o l a  L u d w ik a  I. 2 3 .

W i s e ł k a  n a  p r o w in c ję  o d w r o tn ą  p ocztą . Q

ó a » c x D O o o o o c x a o ( x x x x i x x x x x 5

Z f i 3 H ( m r i t a ,

pot w siąkaj ąca I
L. Kapferer i Sp.,

Wiedeń, P U . ,  O t t a b r m f t K i ;  Nr.

Składy główne:
Lwów. f  . 8. B aria*  

j . Drezlei i 8yn.
Brady: B Lonk r.
Drohohyoz: M a i ju  Bałand*. 
Ja raa ław : Otto Fóri te r  et Comp

Ju łą : T. W. Brąglew.u*
Ksłsayjk: Wiktoir Bedlaozek. 
Przemyśl Janowski i S.rzyirwsk-i. 
Sambor : Bukowezyk i Milewski. 
Sanok: J .  Barański »83 1—?

J e t rn le  i r s w t z i f e ,  je ie L  p p (  nosi lo ip is  bsiebza proboszcza.

raraiE BeEDicm.
PBAfDZ:fT LIKIERY BENEBICTINE

f  p a u t w a  F e c a m p  w e  F r a n c j i
wytwornegowaObw, wzmacniające, pomagający trawienie 

i ebadaający apetyt

jeden z najlepszych Likierów. c28

Wymagać, abj etykieta y O  Z 7 
kwadi. zona  znajcoi rttłs a
się na spoć z:e butelki t 
własnoręcznym podpisem

A

głownie dyrygującego opatrzonym.
S k ła d  g łó w n y  w FECAM P w e F ra n c ji , 

j a  g łó w n a  w  P a r y ż a ,  B o n lev ard  H a a e m a i 
najduje się w głównych handlach win i korzeni.

A ł o o o o o o o o o o e t :  x x j o o o o o o o g oApteczki do mmprzeciwcboleryczoe
wedle przepisu i wskazówek

i g i i A g M I i i W M D i D t t C C C A t t N t t

tGO tK I B LA N c 4/?0 •
NA JODZIZ ZKLACA i* (ENNYM H

D r a  O. W I D U J Ą
c. k. radcy sanitarnego i prymarjusza szpitala powsr. we Lwowie, 

zestawiła i u trzy a  uje na składzie

rikii

tu*

Apteka pod „srebrnym orłem

|  Zygmunta Ruckera
we Lwowie, loet b 1—7

bardzo

dostarczam najtaniej, wyróbca in s tru 
mentów i harmonik

0  L e f f e r h o f e r ,  w  P r a d z e .
B re n n lc ian e  

( t n n l k l  g r a i l * .

Franolszek Kępski
C e n tr a 'n e  P ió r o  p o ś r e d n i e ’u ta  U lu  
h a n d l u ,  p r z e m y s ł u ,  r o l n i c t w a ,  o f i 
c ja l i s tó w  p r y  w a t n y c h  i  i n f o r m a c g j  
otwart-i dla  P T. Publ cznoóci od go I >. 
8. rano do 8. wieczór we Lwowi*, ul <
I Trybunał ka 1. I.
iDosta-eza oficjalistów pryw* nych ws ul 
!gich kaiegoryj z ii uejrmi i b*,, u u- 
k-zycieli ru jno w any ch  i n uczy-i-l i 
I bony, guw ruautki, pomocników hau o 
wyub, pr/emysłowy-ih i fabrycz ycb, (•& 
sjłrów i kasjerki do b*i.<tlu, ul u-zuic* 
panny służące, or z w zelką sluzbęmicj 
ską i wiejską, ii formuje we wazy. tki o 
g łł fz iach  handlu, przemysłu, rolnic.wa 

leśnictwa i górnictwa. 
Pośredniczy w z*ku nie i s rzedażi 
ł ól r ziemskich, lasów i górnictwa, reHl 
u- ś„i, w dzierżawach i n-jm eh boiel.

i mieszkań, wyszukuje spóloi ów. 
Uskutecznia pożyczki dla  Panów woj 
skowym od k a j i t i n a  i Urzędników ad 
-Oj zł. pensji z jednym ręozycielem 
przy mn'e szyeh poivc kach i bez ręczy 
„ bI> . — Uprasza szanowną PT. Publi 
etność o łaskawe 2 gł s-.enia. — Listy 

prowincji za dołą-rżeniem 5-centowej 
nj*rki odwrotną pneztą załatwi*.

Apteczki te zawierają, prócz rozprawki Dra O. Widmana, wszelkie 
środki zspoblegawcze, jako t« i  i  niezbędne ó>* ndzielenia piewszej 

pomocy lekarskiej chorym na cholerę osobom.
Cana a p taozk i w r a z  z  opakowmmimm 5 z ł .  w . a .

Zamówienia z prowincji nskutecznia się odwrotną pocztą. 
S k ł a d  w  P rzem yślu  w aptece pod Gwiazdą W l. M ańkow skiego .

i K n e e o e o o e o o e c y

O r z e c z e n i e  l a b o r a t o r i u m c h e m i c z n c n c  król ,  s t o i ,  m i a s t a  L w o w a

NlezrAwnanią d o b r o  A 

t y c h  t mt e b  dowodzi 
oboczne orzeczenie 

chemicznego lab orator 

UrAi. st łeczn. mlnzta 

Lwowa,

L. 19.148/1892.
Do pana 8tetaoa Wierusz Nlemojowskiege

fabrykanU  tatek cygaretowyeh we Lwowie.
Z polecenia M agistratu  i  dn ia  24. Marc* 1892. L. 19.148 

zbadałem  n .desłany praez pana pap ier eygaretowy, oznaozonr 
-o d n y m  napisem  ,S . W, Niemojoweki* i ju a la rłem , że takowy 
niezawii ra  ładnych niewłaściwych składników i tak pod wzglę
dem wydawanego procentu popiołów; jak  i wydobywających się 
dymów, odpow i.da zupełnie wazelkun wymogom hyg ien iein jm . 

Z miejskiego laboratorium  chemicznego, 
prez. M agutr. Lwó-r dnia 80. Marca 1893.

 M w. r. D r N. D. Wąaowloi w. r
prezydent. zaprzyiięgły chemik miejski i sądowy.

Widziano

T a t k i  h y g i e n i c z n e  

W .  N i e m o j o w z k ł e g *  

n i e  r n w i e r ą j ą  A n d n y c ’ 

z d r o w i u  z z k o d l l w y c l ’ 

z k ł n d n l k ó w .

K r a k ó w  i e Sukiennice 28s  w  K Ilam n lo w ih lM O  w e L w o w l e Teatralna 3., Jagiellońska 6.,
* .    A U W W i aora/ we

R> k Hu rl k • J E ' t u t e k ,  . a o p a U d a g .  firmą 8 W. N i e m  j j o w s k i  dołącz, się n. wyż.ze orzeczenie nrzedu ^ m i e  ncu 
król. stoł mi*sta Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. l i ł f t  1

G K m iy  sNład nafty m. Sotuestiego 1 1,

<L>

&

Ecd

cd

o?
Eo .

k

& EITMAE | |

RIT-TI1K Aproóow*n« przBi AkadBitilł medycing w Ptryia,
Łóopiowtae przez Formularz oflcialny fraticutlti, »ank- 

•lonowBpe przez rz.dę Medyczny w Petersburgu,

iPoiUdaj|e* róynoezełnie vł&nnoĄci Jodu i ielcia,
fWM ^ -wyliTznie wuystkioh rodtajioŁchorób, które wywołuje zntodek skrafulłczny (puchliny, xatkani§ .kanaWw. ńitmory, 

, --łCe.,) ałftboftoi, prseeiw którym zwykłe żelazo je«t zupełnie bezikutecznem ; w C u lo - 
7.0HK (bladŁAaoe), w  jU *u c o ** iź *  (białyih upławach), w (Xatrxy-
manii suptłns luk cusśtiow* rtgulamsici), w Suchotach, w  S y f i l i s  o rgan ic in lj, eta. Oatateoinie podaj, one lekarzom zrodez terapeatyezny, nadzwyczaj ziiny. do 
podiywinnla orff*>Qia«5V i wsmtenlłnit' Yontytucyl liuifatycznycb, ełabycb lub 
oiłi>b!onyBbDN.-B. — ̂ od Rleozyoteiyo Sub sejpauteeo ielŁ*cf jeat lekar- .etwem aiepewnea, rozdnainlajęee®. Jako dowód ciyctośoi i ^ L r  * 
łktentycinoścl prewililwyfch ?IQUŁKK ILAKClRDi,, ś|da 
należy, nasr| pleczęó na urstes* 1 podplo aGtiSfflinluSiĵ połofieayy 
i apoJu zielonej etykiety, > ,

Aptdka*x v  Paryżu, IflUK BONA.Pi.RTS, AC-
'WTt 'TBZZOAĆ fl[f FALSZZHTY

L. 692U

w e  ł  w © w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  1 . 9 .
otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorcówFilie składu nafty

u l .  T r y b u n a l s k a  I. 10 p o d  „ 3  k o r o n a m i " .
i spized je tamże tak, jak w głównym składzie:

I l iir  n a fty  sa lo n o w e j  p o d w ó jn ie  r a l i j .  21 ct. 
n g o sp o d a r sk ie j „ * •  .

,  b e z p ie c z e ń stw a  R. D itm ara  3 0  „
przy jednorazowym odbiorze lub przedpłacie 
10 litrów — 2 centy na litrze — przy od
biorze w beczkach (około 140 kilo) stoso

wny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 

T e l e f o n  226
mag- |ga iądan ie Szan pnblicznoSd zapro- 

i tdslł-t*. zprzcdaó aeygnat n* naftę, za oka
zaniem których wydawaną będzte naft* '•vzfcła- 
dach r  olch s nl. Sobieskiego i Trybunalska. *^ 1

M
O
i '

a>
3

i
F ilia  składu nafty  nl. T ry tm nalsta  10.

Ogłoszenie licytacji!
2071 1—1

M agistrat miasta Kołomyi podaje nlniejszem do powBseohoej 
wiadomości, iż celem wydzierżawienia 100% dodatkn gminnego 
do podatku konsumcyjnego od mięsa wedle taryfy I., dalej rzeźni 
miejskiej wraz z przynależnym do tejże prawem poboru taksy 
rze1 nej i znajdującym się przy tejże domem miejskim, wreszcie 
murowanych jatek mi„ skich na czas trzach lat, tj. od 1. stycznia 
1893 do końca grudnia 1895, odbędzie się

publiczna licytacja
na dniu 20. października 1892

W sa l i  r a d n e j  m a g i s t r a tu .
T en ę wy o  o la  w czp Za przednt’o ty  p o w y is i t  s ta n o w i  

d o ty ch cz a s  p o b iera n y  cz y n sz  roczn y  w  k w o c ie  2 2 .0 0 0  zł.
W  dniu  lic y ta c j i  p o d a w a ć  m ożna  o fe r ty  nato n lnb  

p isem n ie .
Chcący of-rować ustnie, winien pr^ed rozpoczęciem licytacji 

złożyć do rąk komisji licytacyjnej dziesiątą część i en wywoła
wczych gotówką lnb w papierach wartościowych, jako to obliga
cjach państwowych wedla ostatniego knrsn dziennego lob książe
czkach kasy oszczędności — jako wadjnro.

Oferty pisemne mają być własnoręcznie przez oferującego 
podpisane, tychże należy wyraźnie wymienić, Iż warnnhi licy- 
tacy ne są oferentowi dokładnie znane i że ofernjąoy takowe 
w całości przyjm ne.

Oferty pisemne muszą być zaopatrzone w takJe same w*' 
djum, jakie się składa przy ofertach ustnych.

Licytacjo rozpocznie się w oznaczonym dniu o flrdz I ■ -tej 
przed południem I zakończy się o godzinie 12. w południe.

Zatwierdzenie oferty zawisło od uchwały Uady gminnej; wa
runki licytacyjne przejrzane być mogą w godzinach urzędowyc 
w biurze burmistrza. Burmistiz

Kołomyja, d. 7. października 1892. A  S  h  A  N .

W y d a w c a :  J ó i e f  L u k o w a i c t t .
Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski Papier z fabryki czerlańskiej. Z  Drukarni „Dziennin* Polskiego", pod za.zędem Franciszka Kąttne


